Nr. 159. 


Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.bOct. 3 zł. 
kwartalnie Azt. bO ct. 62zł. 727. bOet. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


EE Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
W (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 


ar., 

nie Aki ego bd) 

telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
ag 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


zania książek z czy- 


ty- 


td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


oeutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


„ "RA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Wtorek 9 Czerwca 1896. 


Rok XXXVI. 


CAAETA NARODO 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano --—- dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 


wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstkdte 2 — A. Oppelik Griinergaase 12 — M. Du- 
kes Wollzeiłe 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. b. 
Daube £ Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 


— Głosy pubilczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct 


— Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondonoyjne dla drobnych ogłoszoń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Dagia nmcjim austryaokie, 


Lwów, dnia 8 czerwca. 

W sprawie udziału obu dzielnic mo- 
narchii w wydatkach wspólnych, w 
takzwanej sprawie kwotowej, uchwa- 
liła deputacya (komisya) delegacyi au- 
stryackiej d.25. marca wystosować do 
deputacyi węgierskiej nuncyum, w któ- 
rem proponuje, aby Węgry nadal pła- 
ciły takzwane praecipuum (tj. 2 pro. 
za wcielenie Pogranicza do Węgier), 
a zresztą aby Austrya na wspólne wy- 
datki 58 pro, Węgry zaś 42 pro. — 
zamiast dotychczasowych 70 : 30 — pła- 
ciły, tak iżby na następne dziesięć 
lat faktyczna kwota austryacka 56'84 
zamiast 68-6 prc., węgierska zaś 43-16 
zamiast 31'4 pre. wynosiła. Deputacya 
węgierska w swojem renuncyum z d. 
15. kwietnia odpowiedziała szorstko, 
szyderczo a nawet wyzywająco i za- 


żądała, aby praecipuum usunięto i we- 
dle dotychczasowego klucza Austrya 
68:6.a Węgry tylko 314 pre. na wspól- 


ne wydatki monarchii płaciły. à 

Deputacya austryacka w odpowie- 
dzi na to jednogłośnie uchwaliła d. 28. 
z. m. drugie nuncyum, pochodzące 
z pióra del. Beera, w którem w zupeł- 
=p obstaje przy swojem pierwotnem 
stanowisku i ubolewa, że deputacya 
węgierska nie wniosła żadnej uprzej- 
mej kontrpropozycyi, ostro polemizuje 
z wywodami i obliczeniami renuncyum 
węgierskiego i ponownie stawia swój 
klucz kwotowy z d.25. marca. Główne 
ustępy tego drugiego nuncyum opie- 
add 


rok Z austryacka nie mogła 
się opędzić zdumieniu, otrzymaws. y 
propozycye szan. delegacyi węgier- 
skiej. Usunięcie praecipuum a zatrzy- 
manie nadal płaconej prawie przez 25 
lat kwoty wbrew temu, że się finanse 
krajów korony węgierskiej znacznie 
poprawiły, opartej na podstawie nie- 
możliwej do utrzymania i której Au- 
strya dotychczas się sprzeciwiała — 
oto propozycye deputacyi węgierskiej 
co do ponownej regulacyi stosunku 
kwotowego obu dzielnie monarchii!" 

Co się tyczy żądanego przez Wę- 
gry zniesienia dwuprocentowego prae- 
cipuum a utrzymywanej przez Austryę 
zasadniczej równorzędności, oświadcza 
deputacya austryacka: Do osiągnięcia 
- zamierzonego przez Węgry celu dale- 
ko więcej przyczyniłaby się odpowie- 
dnia eo do kwóty propozycys, nad 
którąby dyskutować można, niżeli od- 
syłanie do fak*ów, które każdemu po- 
litykowi austryackiemu, nawet do ciał 
zmiekdawóżych niengależącemu, s4 WIa- 
dome... Także z rokowaniami, a nawet 
z dosłownym tekstem sankcyi pra- 
gmatycznej członkowie deputacyi au- 
stryaokiej są obznajomieni. Nie by- 
ło więć potrzeba RAA ri odno- 
śnego ustępu w tekscie nawet łaciń- 
skim na dowód twierdzenia, że Węgry 
są państwem wolnem i niepodległem, 
żadnemu innemu państwu lub naro- 
dowi niepodporządkowanem. Także o- 
bopólne stosunki prawno-polityczne 
są każdemu politykowi aż nadto zna- 
jome, więc też nie było potrzeba wska- 
zywać, pod jakiemi warunkami ugoda 
w r. 1867 zawarta została. 


je błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie jestem pewnym siebie — od- 
powiedział. — Prawo polowania wła- 
ścicieli posiadłości dla mnie osobiście 
nie przedstawia żadnej pociągającej 
siły, ale z wielu Innemi rzeczami jest 
tak ściśle połączone, że najprzód chciał- 
bym wiedzieć, dokądby mnie zaatako- 
wanie go doprowadzić mogło.. Dzie- 
rzawcy jednak, o którym przedtem 
mówiłaś, naturalnie przyznaję słusz- 


NOŚĆ. 

Stolik od herbaty właśnie uprzą- 
tnięto i Edyta usiadła na sofce koło 
kominka, wskazawszy obok siebie miej- 
sco Ryszardowi. Wharton, który się 
dotychczas nie mieszał wcale do roz- 
mowy, opuścił swe obserwacyjne sta- 
nowisko przed kominkiem i zwrócił 
całą swą Uwagę na nóż do rozcinania 
papieru, którym ostrożnie balansował 
na dwóch palcach. ] 

— Ryszard i ja roztrząsaliśmy ten 
przedmiot już niezliczone razy — zwró- 
bił się Hallin do młodziutkiej gospo- 
dyni. — Nie może sobie pani wyobra- 
gió, jak uprzejmie przysłuchuje się 


i niepodległości krajów korony wę- 
gierskiej z pewnością się nie narusza, 
wspominając o zupełnej równorzędno- 
ści obu dzielnic i w związku z tem 
a oglądając się zawsze na finanse, 
wyższej kwoty się żąda. 

Dziwne wszelako musi czynić wra- 
żenie, jeżeli renuncyum węgierskie na 
wyższą jakoby korzyść materyalną 
wskazuje, która z łączności ma spa- 
dać na Austryę. Ciekawem byłoby 
obliczenie, jak wielkie są to sumy, 
„które z groszem, drogą wspólnych 
instytucyj idącym w obieg* jakoby 
do kieszeni Austryi wpadają, gdyby 
ten problemat nie był zbyt mało- 
stkowym dla poważnego badania. 
Czyżby miano co do szeląga docho- 
dzić, jakie sumy na gaże, dodatki 
funkcyjne, kwaterunkowe, żołd, chleb 
i futraż w Austryi, a jakie we Wẹ- 
grzech bywają wydawane; jak wiele 
się tu a tam na mundury, rynsztunek 
itd. wydaje; w jakim procencie oby- 
watele austryaccy a węgiórscy na po- 
sadach ministerstwa spraw zagrani- 
ocznych zasiadają, ile pieniędzy repre- 
zentacye państw obcych w obieg pu- 
szczają — aby stąd skonstatować mo- 
Żna, która z obu dzielnic większe od- 
nosi korzyści materyałlne z łączności 
prawno-politycznej? I podobno śmiało 
twierdzić można, że obliczenie to, 
ohoóby najpomyślniej wypadło na stro- 
nę Austryi, nie wpłynęłoby jakokol- 
wiek znacznie na obliczenie kwoty, 
która na każdą dzielnicę przypasóby 
miała, A należy też zważyć, że w zna- 
oznej części wydatki na wyżywienie 
wojska w Austryi idą na przedmio- 
ty węgierskiego rolnictwa i chowu 
bydła. 

Rozpatrzmy się bodaj pobieżnie w 
cyfrach zamknięć rachunkowych Au- 


chodów lub wydatków każdej z obu jej nietylko obowiązek wobec siebie 


dzielnic monarchii. Z dodanej do nun- |samej, 


oyum austr, tabeli okazuje 
wzrost dochodów państwowych od r. 
1868 do 1898 w Austryi 102 pre. 
(z 325 na 629 mil. zł.) w Węgrzech 
z 221 pro. (z 130 na 419 mil.) wyno- 
Bił. 

W tymże czasie wydatki w Austryi 
wzrosły z 324 na 629 mil. tj. o 93'4 
pro., w Węgrzech zaś z 180 na 419 
mil. tj. o 221 pro. Faktycznie uiściły 
Austrya i Węgry w r. 1868 na wy- 
datki wspólne ze swoich dochodów 
22'4 i 219 pro, a więc w stosunku 
dość proporcyonalnym. Ale w dalszym 
ciągu stosunek ten zupełnie się zmie- 
nił na niekorzyść Austryi, i tak wy- 
nosił w r. 1877 w Austryi 198 pro. 
a w Węgrzech 15'8 pro., w r. 1887 
w Austryi 196, a w Węgrzech 123 
ro. wreszcie w r. 1898 w Austryi 
7, a w Węgrzech 6'1 pro. 
` Z tych tabel widać, że obustronny 
udział w wydatkach wspólnych był 
w r. 1868 równomierny, ale już od r. 
1878 obrócił się na niekorzyść Austryi, 
która odtąd nie absolutnie, ale pro- 
centowo musiała się prayozypjać kwo- 
tą większą, niżby wobec jej dochodów. 
po słuszności od niej wymagać na- 
eżało. 

W końcu powiada nuncyum: De- 
putacya austryacka chętnieby podała 
rękę do zgody, ale niestety nie jest 
w tem położeniu, iżby się mogła zgo- 
dzić na wniesione przez deputacyę 
węgierską propozycye, i owszem wręcz 
dyametralnie sprzecznie z jej zda- 
niem musi ona obstąawać przy swọ- 
jem 7daniu, że gdy się finansowe sto- 
sunk krajów korony węgierskiej nie- 
zapr. *zenie poprawiły, po słuszności 
też w,ższa kwota przypaść na nie 


stryi a Węgier i zapytajmy: ozy z ja-| winna. Gdyby inną odpowiednią pod- 


kim choć pozorem słuszności zaprze- 


korony węgierskiej dziś po upływie 
jednego pokolenia, większemi rozpo- | 
rządza funduszami, niż wówczas, gdy, 
po raz pierwszy klucz kwotowy usta- 
nowiono; czy zatem wszelkiej pom 
wy pozbawione jest żądanie, aby Wę- 
gry wyższą kwotę płaciły? Cyfry te 
(przytacza je p. Beer; p. r.) wymownie 
świadczą, że dotychczasowe podstawy 


obliczenia są nadal niemożliwe. A nad-' 


| 


ozać można, że gospodarstwo krajów, 


stawę dla obliczenia, a nie stosunek 
liczby ludności, wyszukać i zapropo- 
nować miano, deputacya austryacka 
nie omieszka onych zbadać bez uprze- 
dzenia, starać się będzie także o speł- 
nienie życzenia co do praecipuum, 
inie zaniedba postawić odnośne wnio- 
ski w sprawozdaniu, które Radzie pań- 
stwa ma przedłożyć. 

Do czego się dotychczas ani w dro- 
dze ustaw ani praktyki nie doszło, tj. 
dopiąć do złusznej skali dla xoz- 


to wysuwane na ozoło przez deputa-| działu kwot na wydatki wspólne — 
cyę węgierską twierdzenia wiele pozo- |oto zadanie, które obecnie mają załat- 
stawiają do życzenia .c0 do: szczerości | wić obie deputacyea. Jakkolwiek wiel- 


ojęcia i prawidłowości: konkluzyj. 


Ju-|kie są dyferencye, przy dobrej woli 


cić nie myślimy zaprzeczać, że ko-|; usilnem staraniu możnaby stworzyć 
szta spraw wspólnych są obecnie wię: |pomost do ugody słusznej i sprawie- 


ksze, niż przed jednem pokoleniem, że) gliwej, jeżeli 


zatem na Węgry też większa kwota 
przypada — ale tak samo ma się| 
rzecz z Austryą. Kwota krajów 


deputacya węgierska po- 
zbędzie się zdania, że niema żadnego 
powodu do podwyższenia kwoty wę- 
gierskiej. Deputacya austryacka, pała- 


korony węgierskiej urosła z 342 mi-|jąca duchem sprawiedliwości i słusz- 
lionów zł. na 49:3 mil. więc o 17'1 mil.|ności, wcale nie chce krajom korony 


-—- kwota austryacka zaś wzrosła z węgierskiej podsuwaó lu 


75'4 mil. na 107:7 mil., więc 32:3 mil. 
— pominąwszy już, że Austrya z do- 
chodów cłowych ua wspólne wydatki 
odstawia o 7 milionów więcej, niżby 
wedle klucza obrotowego 6'86 pro. po- 
winna. 

Chcąc otrzymać możliwą do poró- 
wnania miarę wysokości kwot obu- 
dzielnie na wydatki wspólne, należy 
spojrzeć na stosunek procentowy, w 


Wolności jakim stoją wydatki kwotowe do do- 


moim planom na przyszłość. Nie je- 
stem ani myśliwym, ani właścicielem 
posiadłości, mógłby mi więc z tego 
powodu słusznie nakazać milczenie. 
Ale on pozwala mi marzyć. Przekona- 
ny jestem, że ustawa łowiecka popy- 
oha do zbrodni. Zycie rolnicze z na- 
tury prostszem jest od przemysłowego 
i podług mego zdania łatwiej dałoby 
się umoralnić. Zamiast tego zostaje 
ono rozdartem i zatrutem, ponieważ 
przyjemność polowania ma pozostać 


przywilejem wyższych klas jedynie. |, 


Zapewniają mnie, że przyjemność w 
tem jest nam wrodzoną. Może to i 
słusznie, popęd ten może leżyć w na- 
szej północnej krwi; ale jeżeli się tak 
rzecz ma, dlaczego bogaci zabraniają 
biednym brać w tem równy udział? 
Mam ja swoje plany... moje marzenia. 
Ale dotychczas nie udało mi się pozy- 
skać dla nich Ryszarda. 


— To nie do wiary! zawołał 
Wiktor Leven, który dłużej już wy: 
trzymać nie mógł. — Wie pani, panno 
Boyce, czego sobie pan Hallin życzy ? 
To szaleństwo... czyste szaleństwo !. 
Wiem, że zuchwalstwem jest z mej: 
strony sądzić tak znakomitego _czło- 
wieka, ale nie mogę inaczej... Życzy 
on sobie, ażeby Ryszard wielki kawał 
ziemi koło Girtstone wypuścił robo- 
tnikom w dzierżawę i dał im prawo 
polowania! Może im być nawet wolno 
trzymać tam bażanty, jeżeli ich bę- 
dzie stać na to. Czy słyszał kto coś 
podobnego... Ale Ryszard na szozę- 
ście nie przystanie na to, chociaż dla 
mnie nie jest jeszcze dość konserwa- 
tywnym. Co to w ogóle za szaleństwo 
cały ten pomysł! My dziczejemy przez 
polowanie, mówią, a potem chcą i ro- 


narzucać 
ofiar, któreby ich możność przekra- 
czały ; wszelako musi z ubolewaniem 
wypowiedzieć, iż szanowna depu- 
tacya węgierska mniema, że uznając 
także zasady sprawiedliwości i słusz- 
ności, do nich się stosuje, gdy pomi- 
mo zmienionych wielorako  stosun- 
ków, przy podstawie absolutnie nie- 
możliwej obstaje. 

A jeżeli ona podnosi, że „podejmo- 
wania się większego udziału zabrania 


botników wystawić na to same nie- 
bezpieczeństwo. Ale odpowiedzialności 
za to nie przyjmiemy na siebie! Ma- 
my swe własne nałogi i zatrzymamy 
je dla siebie; ale nie chcemy ich da- 
lej rozszerzać, gardzimy tem! 
Zapalony młody ten barbarzyńca 
był nieoceniony w swym zapale. Edy- 
ta śmiała się rozweselona, a Hallin 
klepał go przyjaźnie po ramieniu, jak 
sią zwykło uspokajać dzikiego ru- 
maka. 
— Tak, przypominam sobie, że 
plan Hallina wydał mi się niewyko- 
nalnym w szczegółach — odezwał się 
Ryszard z uśmiechem. — Chciałem się 
dowiedzieć, kto ma opłacać za po- 
świadczenia, jakim sposobem bez o- 
chrony łowieckiej ma się znaleść do- 
statecznie zwierzyny dla wszystkich 
uczestników i skąd ludzie, którzy za- 
rabiają tygodniowo dwanaście do 
czternastu szylingów, będą mogli so- 
bie trzymać leśnika? Zapytywałem o 
to pewnego księdza mieszkającego w 
pobliżu rzeczonego rewiru, co też my- 
sli o tym planie, — Powiem to panu 
odpowiedział mi — pierwszego 
dnia wystrzelają wszystką zwierzynę, 
a ma drugi będą do siebie wzajemnie 
strzelali. Ogólna rzeż byłaby końcem 
iosenki, — Ale to są naturalnie dro- 
nostki,. podrzędne rzeczy. 

Hallin potrząsał głową. 

— Twierdzę mimo to, — odparł — 
że z niejakim nakładem praktycznej 
zręczności plan dałby się wykonać. 

— A ja dzielę pańskie zapatrywa- 
nie — dał się słyszeć głos Whartona, 
który odłożywszy nóż, zwrócił się do 
Hallina — i mam ku temu przyczynę. 
Od ląt trzech blisko obmyśliłem u sie- 


poz 


zzz, 


ale także wobec monarchii, 


się, że,gdyż tej tylko wzmożone wewnątrz 


Węgry za bezpieczną służyć mogą 
podporę* — to deputacya austryacka 
tymi samymi argumentami siebie tak- 
że usprawiedliwiać może, ponieważ 
tylko wzmożone wewnątrz i w oza- 
sach pokoju nie ponad miarę obcią- 
żane królestwa i kraje ogółowi mo- 
narochii pewną podporą być mogą. Od 
dawnygh czasów kraje austryackie dla 
utrzymania ogółu monarchii najwię- 
ksze ponosiły ofiary, które także na 
korzyść krajów korony węgierskiej 
wychodziły; i jeżeli Węgry ze słuszną 
iście dumą obchodzą uroczystość ty- 
siącletniego bytu swego jako państwo, 
to krew i mienie austryackie nie ską- 
po do tego się przyczyniły." 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 3 czerwca. 
(Nominacya biskupów we Franeyi. — Podatek 
od książek i wyzysk wydawców). 

Po siedmiu miesiącach ustawicznych 
rokowań i negocyacyj rząd francuski 
doszedł wreszcie do porozumienia z 
nuncyaturą apostolską w sprawie no- 
minacyi tytularzy na stolice biskupie, 
wąkujące od dawna. 

W ciągu tych rokowań wynikło 
kilka śmierci, między innemi kardy- 
nała Meignan, arcybiskupa w Tours i 
msgr. Vigne, arcybiskupa w Avinionie; 
powodem zwłoki w wyborze stanow- 
czym tych dostojników było, iż po 
śmierci kardynała Despres, arcybisku- 
pa Tuluzy, rząd radykalny chciał mia- 
nować na to stanowisko msgrą Fonte- 
neaua, arcybiskupa Albi, podczas gdy 
Stolica Apostolska pragnęła widzieć 
jego zastępcą kardynała Bourret, bi- 
skupa Rodez. W trakcie tym zmarł 
kardynał Meignan ; sądzono chwilowo, 
że sprawa ta załatwi się w sposób 
taki, iż msgr. Fonteneau zostanie mia- 
nowany na biskupa Tuluzy, a kardy- 
nał Bourret na biskupa w Tours; lecz 
Ojciec św., opierając się na swoich 
PE i niechcąc ustąpić na punkcie, 

tóry uważał za uwłaczenie niepodle- 
głości Kościoła we Francyi i władzy 
Stolicy Apostolskiej, obstawał przy 
swnjem, Pertraktacye prowadziły się 
ażygło chwili objęcia teki spraw sagra- 
nicznych przez p. Hanotanx, który, o- 
ceniając sytuacyę należycie, zgodził się 
wraz z nuncyuszem apostolskim na 
wybór trzeciego kandydata, którego i 
rząd republiki i Stolica Apostolska 
przyjąć może. 

A zatem msgr. Mathieu, biskup 
Angers, przeniesiony sostanie do Tu- 
luzy. Wybór ten jest tem milszy Papie- 
żowi, iż w ciągu swego pobytu w An- 
ka: msgr. Mathieu popierał gorąco 
akultety katolickie na Zachodzie, od- 
dające kościołowi usługi tak znaczne. 

Na nowem stanowisku nie omiesz- 
ka też zapewne udzielać poparcia 
wielkiemu uniwersytetowi katolickie- 
mu w Tuluzie. Oto lista nominacyi: 
mianowani zostali na arcybiskupa 
d'Auch msgr. Balain, biskup Nizzy; 
na arcybiskupa w Awinionie msgr. 


w Angers; na arcybiskupa w Tours, 
msgr. Renau, biskup w Amiens; na 
biskupa w Amiens, msgr. Dizien, wi- 
karyusz generalny w Sens; na bisku- 
pa w Angers ks. Baron proboszcz ko- 
ścioła Notre Dame-des-Champs, w Pa- 
ryżu; na biskupa w Chartres, ks. 
Molhen, wikaryusz generalny w Amiens; 
na biskupa w Evreux ks. Columb wi- 
karyusz góneralny w Walencyi; na 
biskupa w Laval, ks. Geay, arcypres- 
biter katedry w Lyonie; na biskupa 
w Nantes ks. Rouard, wikaryusz ge- 
neralny w Dijon; na biskupa w Niz- 
zy, ks. Chapon kanonik tytularny w 
Nantes; na biskupa w Nimes ks. Bó- 
guinot, wikaryusz generalny w Bour- 
ges. Do listy tej należy dołączyć na- 
zwisko ks. Le Nordez, jednego z naj- 
wybitniejszych kapłanów francuskiego 
duchowieństwa. Jako protonotaryusz 
apostolski, generalny wikary honoro- 
wy dyecezyi w Verdun przyczynił 
się on w znacznej mierze do sprawy 
beatyfikacyjnej Joanny d'Arc. Ma on 
zostaó niebawem mianowany bisku- 
pem tytularnym i w charakterze koa- 
dyutora przydany msgr. Papis, bis- 
kupowi w Verdun. 

Mówią obecnie wiele o mianowaniu 
nowego kardynała francuskiego. Dwóch 
kapłanów posiada największe kwalifi- 
kacye do otrzymania tego odznacze- 
nia, a mianowicie arcybiskup Bagdadu 
Altmayer i biskup Rosea Jourdan de 
la Passardióre. Ten ostatni ma naj- 
więcój widoków — taka jest przynaj- 
mniej opinia znacznego odłamu prasy 
francuskiej. 

Być może, że finansom francuskim 
przybędzie jeszcze jedno żródło do- 
chodu: podatek od książek. Skandal, 
jaki powstał około nazwiska wydawcy 
Lemerra, tyle naczynił tu rozdrażnie- 
nia, że autorowie gotowi byliby na 
wprowadzenie podatku od każdego 
puszczonego w świat egzemplarza, na- 
przykład susa od tomu. Zapewniłoby 
to autorom kontrolę i byliby mniej na 
łasce wydawców. 


A ładną sztuczką jest ten p. Le- 
merre. Jeden z kronikarzy opowiada o 
nim następującą, ledwie że prawdopo- 
dobną a niestety prawdziwą anegdotę. 
Jakaś pani wydała u tego wydawcy 
jakąś książkę. W pół roku potem wstę- 
puje ona do jakiejś księgarni i żąda 
swojej książki: . 

— Wyczerpana — odpowiada księ- 
garz. 

Dama, uradowana wielce, idzie do 
Lemerra i ma do niego przemowę: 

— Panie, książka moja wyoczerpa- 
na, przedstaw mi pan rachunki 

Na to pan Lemerre: 

— Łaskawa pani, książka pani jest 
istotnie wyczerpana, ale to nie znaczy, 
jakoby była rozsprzedana. 

— Jakto? 

— Stało się nieszczęście, droga 
pani. Nakład cały złożyłem w pi- 
wnicy i tam go doszczętnie szczury 
zjadły. 

Nadzwyczajne, nieprawdaż... 

Szczęśliwy p. Lemerre trafił na 
damę, która na to dictum zapomniała 
języka w buzi — i na tem się to skoń- 
czyło. 

Inna anegdotka o innym wydawcy 


Sueur, biskup w Evreux; na arcybis- j początkującym. Jeden z moich francu- 


kupa Tuluzy, 


bie podobny plan, który okazał się 
wykonalnym. 

— Widzicie panowie! — zawołała 
Edyta. — Widzicie! Wiedziałam, że 
się da wykonać, czego się tylko chce 
prawdziwie. Zawsze to czułam. 

Zwróciła się do Ryszarda, potem 
pochyliła się naprzód, co Wharton da- 
lej powie o tym przedmiocie. Wymo- 
wne rysy jej twarzy okazały wielkie 
zajęcie, jakie poświęcała tej sprawie. 

— Naturalnie nie ma tam w ogóle 
żadnej zwierzyny! — zawołał Wiktor 
Leven. 

— Przeciwnie — odparł Wharton 
z uśmiechem — posiadłość ta leży w 
okolicy sławnej z kuropatw. 

— Jakże twoi sąsiedzi muszą cię 
uwielbiać! — zawołał niepoprawny za- 
paleniec. Ale Wharton udał, że go nie 
słyszy. 

— Jest to bardzo prosta historya 
— ciągnął dalej. — Gdy przed trzema 
laty odziedziczyłem dobra, wstrętną 
mi była moja rola jako właściciela 
posiadłości i rewirów, postanowiłem 
więc nie przyjmować na siebie takiej 
odpowiedzialności. Zwołałem przeto 
dzierżawców i robotników i razem o- 

racowaliśmy plan. Mamy naturalnie i 
leśników, lecz oni są ustanowieni przez 
gminę, nie zaś moimi sługami. Podług 
statutów na każdego przychodzi kolej, 
na mnie 1 na moich przyjaciół, równie 
jak i na innych. Każdy naturalnie nie 
może polować oo roku, ale nikt nie 
jest pominiętym, a oprócz tego pe- 
wien procent zabitej zwierzyny prze- 
znacza się na publiczną własność i za 
każdym razem rozdzieęlanym bywa po- 
między uczestników. 


— Któż opłaca leśników? — zapy- 
tał Leven. 

— Ja — odpowiedział Wharton. — 
Czyż mi nie wolno... na razie... robić 
z moją własnością, co mi się podoba? 
W ten sposób spłacam pewną część 
długu mej nieprawnej posiadłości, 

— Rozumiem pana! — zawołała 
Edyta — nie mógłbyś pan być wentu- 
rzystą, gdybyś pan chciał korzystać z 
ustawy łowieckiej, 

— Ma pani słusznie — powiedział 
sucho. — Jeżeliby socyalista ukarał 
człowieka, zarabiającego tygodniowo 
kilkanaście szylingów za to, że tenże 
zastrzelił mu królika, byłoby to zbro- 
dnią. Lecz niemożliwem jest na mojem 
stanowisku lub w ogóle właścicielowi 
posiadłości, postępować zupełnie jak 
się należy; człowiek powinien dzięko- 
wać Bogu, jeśli mu się uda zaprowa- 
dzió jakie takie ulepszenia u siebie, 
Jak pan Raeburn zupełnie słusznie za- 
uważył, prawo polowania połączonem 
jest z wielu innemi rzeczami, co będę 
się starał bliżej określić na zgroma- 
dzeniu, które pani obiecałaś zaszczy- 
cić swoją obecnością. 

Nachylił się ku niej i z uśmiechem 
patrzył jej w oczy. 

Edyta uczuła, jak Ryszard silniej 
ścisnął jej rękę, którą trzymał w swej 
dłoni. Potem puścił ją, wstał i przy- 
stąpił do kominka. 

— Ależ pani przecie nie zechce 
isć na jego zgromadzenia | — zawo- 
łał Wiktor ze złością i niedowierza- 
niem. 

Edyta wahała się chwilę, gdyż śmia- 
łość Whartona oburzyła ją. Potem za- 
rumieniła się i odrzuciła wstecz gło- 
wę; był to, jak Hallin już miał spo- 


snę zbiór wierszy na następujących 
warunkach : di będą M = pe 
dzielimy się; jeżeli straty — ja je po- 
kryję. : 

Umowa względna dla wydawcy. 
Daj nam Boże wszystkim mieć takie 
interesa. 

Ale mój poeta postanowił zabezpie- 
ozyć się przeciwko zbytkowi sprytu ze 
strony swojego wydawcy, mogą być 
bowiem zyski w kasie, a straty — w 
rachunkach, przedstawianych poecie. 
Poeta więc zażądał, aby wszystkie 
egzemplarze zostały ponumerowane. 
Bardzo to było nie w smak wydawcy 
i nawnie skarzył on się mi niedawno, 
mówiąc o poecie: 

— Jak na prawdziwego poetę, 
za bardzo on myśli o swoich inte- 
resach... 

Jakie to pyszne... 

Ale nikogo to nie dziwi w tym no- 
wożytnym Babilonie. Wyradzają się u 
nas nowe obyczaje, nad któremi nie 
wiedzieć, czy płakać, czy śmiać się, Oto 
kilka próbek. 

Podczas pogrzebów cywilnych ka- 
żdy uczestnik przypina do butonierki 
bukiecik mnieśmiertelników... czerwo- 
nych. W ogóle barwa czerwona jest 
u rewolucyonistów w wielkim  posza- 
nowaniu i na obchodzie tegorocznym 
majowym na cześć komuny na omen- 
tarzu Pere-Lachaise widziano cały za- 
stęp socyalistów z parasolami czerwo- 
nemi. Czerwoność tych parasoli miała 
w ioh przekonaniu znaczenie polity- 
ozne. Mam przed oczyma drukowane 
zaproszenie pogrzebowe rodziny anar- 
chistów. Brzmi jak następuje: „Le 
compagnon ` Daguenet et" sa compa- 
gne...“ Anarchiści nie poddają się ob- 
rzędom małżeńskim, istnieją tylko mię- 
dzy niemi towarzysze i towarzyszki, 
a nie mężowie i żony. Towarzysz więc 
i towarzyszka „pogrążeni w smutku 
donoszą o stracie, którą ponieśli w oso- 
bie Maryanny-Wenery Daguenet“. Wy- 
robnicy nazywają Marianne rzeczpospo- 
litą, nie rzeczpospolitę obecną, ale tę, 
której spodziewają się. 

Naturalnie, że pomiędzy niemi o 
imionach świętych nie ma mowy. Po- 
sługują się kalendarzem, gdzie na ka- 
żdy dzień roku, zamiast narzędzia lub 
jarzyny jak w kalendarzu republikań- 
skim pierwszej rewolucyi znajduje się 
nazwisko pogańskiego Boga, anioła 
strąconego do piekła lub męża miłego 
socyalizmowi. Z Polaków jeden Hoene 
Wroński doczekał się zaszozytu tego 
rodzaju beatyfikacyi. Daguenet wyszu- 
kał dla córki swojej jako wzór do na- 
śladowania  Wenerę! ale ponieważ 
przyszła ta kapłanka Wenery przed- 
wcześnie zgasła, rodzice jej zaprosili 
przyjaciół na zamienienie zwłok jej 
w popiół. Ceremonia ta odbyła się na 
ementarzu Pere-Lachaise. 

Do oznaczenia spalenie zwłok, je- 
dni używają słowa: incinćration, dru- 
dzy słowa: crémation, Utworzono oža- 
Ko i crómer. Słychać podobne dya- 
ogi: 

Ra Je créme ma bellemere. 

— Chansard va! 

Jest to jednak dość kosztowna o- 
peracya i anarchista Daguenet nie 
miałby za co spopieliść Wenerę, gdy- 
by rada miejska nie zachęcała tych 


msgr. Mathieu, biskup skich przyjaciół, poeta, wydał na wio-' popielarzy. Bezpłatnie im udziela apa- 


sobność zauważyć, 
ją ruch. 

— Czyż nie wolno mi pójść tam, 
dokąd należę? — zapytała — dokąd 
mnie popycha moje przekonanie ? 

Przykre milczenie nastało po tych 
słowach. Nareszcie Hallin podniósł się 
z krzesła. 

— Czy nie wolnoby nam było 
obejrzeć dom, panno Boyce? — za- 
pytał. — Ryszard opowiadał mi wiele 
o nim. 

Gdy wkrotce potem przechodzili 
komnaty, słabo tylko oświetlone lam- 
pą, niesioną przed nimi przez służą- 
cego, Edyta i Ryszard pozostali nieco 
w tyle za innymi. Skoro tylko zostali 
sami, kobieta przeczuła, że cień. jakiś 
padł pomiędzy nich. Zachowanie się 
Ryszarda wobec niej było wprawdzie 
niezmienionem, lecz miało w sobie coś 
wymuszonego, co nie uszło jej uwagi. 
Skrucha ją napadła. Folgując we- 
wnętrznej pobudce, przytuliła się do 
niego i rękę wsparła na jego ramie- 
niu. 

— Byłam przed chwilą bardzo nie- 
dobrą dla ciebie — wyjąkała niesmia- 
ło. — Ale ja tak żle nie myślałam. 
Nama nie wiem, co mnie zawsze po- 
pycha do sprzeczki, do gwałtowności, 
podczas gdy ty dla mnie jesteś tak 
dobrym... ach, nadto dobym jesteś | 


charakteryzujący 


(C. d. n.) 


2 


ratu do palenia ciał, tak, że często nę- | kontysta, 5) 3 referentów, 6) 1 młodszy re- 
dzarz, który otrzymuje się jedynie z |ferent szacunkowy. 


ałmużny, zaprasza wszystkich żebra- 
ów, których zna, na spopielenie żony 
lub dziecka. 

Jakie będą z czasem skutki pra- 
ktyczne tego rodzaju propagandy, pro- 


wadzonej na wielką skalę przez wła-| 19 


dzę publiczne? Można powiedzieć, że 


mamy w Paryżu szkołę anarchii. Lu-|ki stosunków panujących w 30. pp. głośnym 
dzie, którzy żyją w lenistwie z wspar- |obecnie z powodu ciągłych Samobcjstw — 
cia kasy administracyi de bassistance | przytacza Kuryer lwowski fakt nas .ẹpujacy: 
publique i wstydzą się towarzyszkę | Na Janowskiem wystąpił około budynku 
swoją wziąć za żonę, a córkom dają |amunicyjnego (Munitionshaus) nr. 5. żoł- 


6 posad adjunktów ; b) do rangi V. klasy 
II. 14 posad adjunktów i 2 posady arshi- 
wistów. 


V) a) do rangi V. klasy I. ma należeć 


VI) do rangi VI. ma należeć, jak dotąd, 
posad urzędników. 
Z tajemnie armil. Dla charakterysty- 


na imię Wenera, cieszą się czynną |nierz 16. kompanii, niejaki Pilipczuk, z sze- 
sympatyą władz miejskich, umizgają- |regu, aby się napić wody. Za to uderzył go 


cych się do autokracyi. 


Z lzby sądowej. 


Lwów d. 8 czerwca. 
(Fałszerz weksli). 
Saul Hausman, liczący 31 lat, odziedzi- 


kadet Niesner w ten sposób w twarz, że Pi 
lipezuk upadł, krwią oblany, na ziemię. Ka- 
deta „ruszyło sumienie", bo dla zamknięcia 
ust zmaltretowanemu wcisnął mu w rękę 


„|guldena. Zajście to miało świadków, którzy 


powinni całą wyznać prawdę, Jest to ich 

obowiązkiem, którego spełnienie zaradzi mo- 

że złemu i uratuje niejedno jeszcze Życie. 
Cyclist-meeting. Mieliśmy wczoraj we 


czył 4000 zł, nie chciał więc mieszkać W T gowie intermunicypalne galicyjskie wyści- 


Mościskach — szukał szerszego pola. Prze-!oj kolarzy. Dzień wielki i uroczystość wspa- 


niósł się tedy do Lwowa. Karyerę swą roz- 
począł na przedsiębiorstwie budowy dwu ka- 
mienie, zakończył zaś ją — na razie — na 
fałszowaniu weksli. ; 

Postanowił więc w łatwy sposób dorobić 
się majątku. Dnia 17 sierpnia 1895 kupił 
błankiet wekslowy, a że umiał trochę pisać, 
więc wypełnił wszystkie rubryki, przeczu- 
wając jednak, że na własny podpis nie ła- 
two pieniędzy dostanie, podpisał więc na 
wekslu na 600 zł. opiewającym  Marknsa 
Karla i Schulima Nenwelda. Falsyfikat ten 
zeskontował w Zakładzie kredytowym dla 
handlu i przemysłu we Lwowie. 

Dnia 12. września sfałszował Hausmann 
na wekslu opiewającym na 600 zł. podpisy 
Ozyasza Hambera i Szulima Neuwelda i 
chciał podjąć pieniądze w Banku hipote- 
cznym, a w końcu podpisał na trzecim we- 
kslu już na 1000 zł. opiewającym A. H. 
Zipera i Michała Fischera. Już przy drugim 
wekslu powinęła się Hausmanowi noga, 
gdyż urzędnik Banku hipotecznego p. Cza- 
pelski był na tyle ostrożnym, iż zakwestyo- 
nował wypłatę żądanej kwoty. Hausman zo- 
stawił wtedy weksel w banku i już więcej 
się tam nie zgłosił. 

Z trzecim falsyfikatem już sam do ban- 
ku nie poszedł, lecz posłał tam stróża Pio- 
tra Jangiela, który nie wiedząc o niczem, 
podjął się przeniesieuia z Banku krajowego 
pieniędzy. Jangiel jednak psuł cały interes, 
wygadał się i zdradził wszystko. 

Rezprawie przewodniczy p. radca Hayde- 
rer, oskarzenie wnosi p. prukarotor Czerwiń- 
ski, świadków powołano 20. 


KRONIKA. 


Lwów d. S czerwca. 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd kra- 
jowy zamianował praktykantów sądowych: 
Jana Porembalskiego, Jana Franciszka Pie- 
rackiego, Marcelego Kwaśniewskiego, tudzież 
oficyała pocztowego Maryę Juliana  Fontanę 
auskultantami sądowymi, 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za- 
twierdził wybór dr. Juliana Olpińskiego, po- 
sła i burmistrza Trembowli, na zastępcę pre- 
zesa Rady pow. w Trembowli. 


Z niedzieli. Po parafiach lwowskich 
odprawiano wczoraj nabożeństwo, przezna- 
czone na uroczystość Bożego Ciała, Wczoraj 
też dopiero święcono tę pamiątkę w katedrze 
ormiańskiej. Jawiło się tam kilku mieszczan 
lwowskich w strojach narodowych. 

Zrana więc modliliśmy się wczoraj. Po- 
tem o ile kto nie był „towarzyszem* stolar- 
skim i nie poszedł na zgromadzenie do ra- 
tusza radzić nad walką z majstrami, pom- 
knął kto żył na wystawę sztuk pięknych. 
Co prawda to wśród powodzi arcydzieł u- 
czniów Apellesa, inne okazy sztuk pięknych 
są rari nantes in gurgite vasto, ale to się 
podoba Lwowianom, którzy „płótna* z placu 
św. Ducha darzą co niedzieli wielu łaska- 
wymi spojrzeniami. 

Podczas tej artystycznej wycieczki upadł 
krótki ale rzesisty deszcz, po którym chmu- 
ry nie znikły z horyzontu do wieczora. 

Rolnicy lwowscy tj. ezłonkonkowie lwow- 
skiego oddziału towarzystwa gospodarskiego 
zobrali się w szkole weterynaryi na smutne 
narady nad jeszcze smutniejszym losem zie- 
mianina dzisiejszych czasów, a reszta, tj. ci, 
których Pan Bóg nie pokarał posiadaniem 
choćby kilku morgów piasków wyruszyli 
wszystkimi rogatkami za miasto. Nie było 
żadnego festynu ani urzędowej wycieczki, to 
też tylka drobnymi grupami uciekali mie- 
szkańcy grodu naszego od wonuej Pełtwi 
ku zielonym wzgórzom i gajom. Z tych dro- 
bnych grup uczyniły się jednak na bliższych 
przechadzkach, na Wysokim Zamku, w stryj- 
skim parku i ogrodzie jezuickim olbrzymie 
tłumy, spragnione świeżego powietrza. O bo 
traeba go dużo nagromadzić w płucach przez 
niedzielę, aby później wytrzymać jako tako 
całotygodniowy atak kurzu miejskiego na 
nasze zdrowie ! 

Spora liczba sportsmenów i publiczności 
podążyła też za park stryjski na tor cykli- 
stów tak, že w mieście pozostali tylko star- 
cy, dzieci i biali murzyni pracy. 

Zmiana etatn Banku krajowego. Wy- 
dział krajowy zatwierdził na sesyi z dnia 
5 b. m. wnioski Rady nadzorczej Banku 
w sprawie zmian w etacie urzędników Ban- 
ku, a to jak następuje: 

1) Istniejącą w randze I. liczbę posad 
powiększyć o 2 posady; 

2) w randze II. zwiększyć o Í posadę; 

3) w randze V. klasie 2-giej liczbę po- 
sad powiększyć o 3 posady. 

Nadto postanowił Wydział krajowy ; I) 
iż do rangi I. należeć mają następujące po- 
sady: 1) naczelny buchalter, 2) naczelnik 
oddziału hipotecznego, 3) naczelnik oddziału 
bankowego. 

IP) do rangi II. należeć mają: 1) star- 
szy referent rachunkowy, 2) naczelnik li- 
kwidatury hipotecznej, 8) naczelnik filii w 
Krakowie, 4) zastępca buchaltera. 

NI) do rangi III. należeć mają: 1) pier- 
wszy korespondent, 2) sekretarz dyrekcji 
i rady, 3) sekretarz oddziału bankowego, 

IV) do rangi IV.: 1) 6 likwidatorów, 2) 
2 kasyerów, 3) 2 rewidentów, 4) 1 saldo- 


niała — Derby cyklistów. Na doskonałym 
torze, mierzącym 400 metrów, położonym 
tuż obok toru Cetnerowskiego, urządzonym 
przez L. K. C. co zuaczy lwowski klub cy- 
klistów i zaopatrzonym w lakierowaną try- 
bunę, stanęły do walki trzy miasta galicyj- 
skie Kraków, Przemyśl i Lwów. Zapasy te 
odbyły się z całym skomplikowanym apara- 
tem sądów, kontrol, handicapu, strzelania, 
dzwonienia, muzyki, ale... bez totalizatora. 
Z pół tysiąca publiczności przypatrywało się 
istotnie zajmującym biegom. Było też dużo 
pań w świetnych toaletach, tem też boleśniej- 
szą była porażka Lwowa, że w oczach dam 
poniesiona. A porużka ta niestety była kom- 
pletna i najzupełniejszą. 

Biegów było 7. W pierwszym, 2000 m. 
dla nowicyuszów wziął większy medal srebrny 
Kraków, reprezentowany znakomicie przez p. 
An. Mitschkę. Przebył on metę w 4 min. 
46 sek. Drugim na 7 współzawodników był 
p. M. Gelpi, trzecim p. K. Czużak obaj 
Lwowianie. 

W drugim biegu, 1000 m. mały złoty 
medal zdobył w 1 min. 35 sk, Krakowianin 
p. Z. Ritterszyld. Drugim na 4 rywali był 
p. Ar. Friedrich, trzecim dr. H. Mikolasz, 
czwartym dzielny przemyski kolarz p. W. 
Pawulski, 

Meta trzeciego biegu dla tandemów t. j. 
kół na dwie osoby, wynosiła 5000 m. Brali 
w nim udział sami Lwowianie w trzy pary 
Pierwsi stanęli u mety pp. W. Strzelecki i 
Eug. Wiszniewski w 9 min. 8 sk. Drugimi 
byli pp. M. Gustowicz i Arn, Frydrych, 
trzecimi W. i M, Gelpiowie. Nagroda była 
dwa większe medale srebrne. 

W czwartym biegu, 2000 m. na 6 współ- 
zawodników pierwszy przybył do mety w 8 
m. 28 sk. p. Ant. Mitschka, zdobywające 
większy srebrny medal i wyprzedzając pp. 
M. Gelpiego i M. Ziułkowskiego ze Lwowa. 

Najciekawszym był bieg kombinacyjny, 
5000 m. Kto pierwszy przybywał do mety 
dostawał jeden punkt, kto drugi dwa i t. d. 
Oprócz tego kto przez inny punkt toru, zna- 
ny tylko sędziom przebiegł największą ilość 
razy pierwszy ten, licząc sobie po jednym 
punkcie, dorabiał się najmuiejszej ilości pun- 
któw, czyli zwycięstwa. Otóż pierwszym lek- 
ko i łatwo na 5 współzawodników, z któ- 
rych dwóch w czasie biegu ustąpiło, był p. 
Z. Ritterszyld w 9 m. 48 sk. Drug.m Ant. 
Mitschka (Kraków). Trzecim bardzo dobrym 
p. W. Pawulski. 

Również interesującym był bieg nastę- 
pny. Słabszym współzawodnikom dano metę 
bliższą nawet o 160 m. Na 9 współzawo - 
dników pierwszym znowu był p. Mitschke z 
Krakowa w 3 min. 18 sk, przebiegłszy ca- 
łych 2000 m. i zdobył medal złoty. Drugi 
p. Wł. Strzelecki przebiec miał tylko 1960 
m. a trzecim był p. Pawulski z Przemyśla, 
którego dystans wynosił 1980. 

Zakończył bieg tandemów o różnych me- 
tach. PP. M. Gustowicz i Ar. Frydrych zdo- 
byli srebrne medale większe i przebiegli tyl- 
ko 1910 m. Drugimi pp. Gelpiowia z dy- 
stansem 1800 m. a trzecimi, którym całą 
metę kazano przebiegać pp. W. Strzelecki i 
Eug. Wiszniewski. 

Szybkość jazdy wynosiła przeciętnie 9 do 
10 m. na sekundę tj. tyle ile wynosi chy- 
żość przeciętnego wiatru. Szybkość to nie- 
zbyt wielka, ale wytłómaczona wiatrem, któ- 
ry przeszkadzał w biegu i konstrukcyą ma- 
szyn, wyłacznie tylko fabrykatu austryackiego. 

Strejk stolarski zostanie prawdopodo- 
bnie zażegnany, albowiem majstrowie za- 
trudniający więkgzą ilość czeladzi są skłonni 
do ustępstw, a warunki swoje wczoraj po 
wypłacie zakomunikowali towarzyszom. Jak 
mię dowiadujemy, największa fabryka stolar- 
ska braci Wczelaków na postawione przez 
czeladników żądania dała obszernie moty- 
wowaną odpowiedź, która streszcza się w 
następujących punktach : 

1) Pp. Weczelacy zgadzają się, aby czas 
pracy trwał rano od godziny 7 do 12 w po- 
łudnie i od godziny 1 do 6 wieczór. (Do 
tychczas kończyła się robota o godzinie 7 
wieczór). Czas od godziny 12 do Í przezna- 
czony jest na objad. 

2) Ce do oznaczenia minimalnej płacy 
dziennej, to wynagrodzenia po nad 1 zł. 30 
ct. dziennie panowie Wczelacy podwyższyć 
nie mogą, gdyż w warsztatach zajęci są lu- 
dzie zdolni i mniej zdolni, starcy i ułomni, 
a przecież żadnego z tych ludzi, chcących 
uczciwie pracować na życie, nie można wy- 
kluczać od pracy. Zdolniejsi robotnicy zara- 
biają obecnie 10 do 18 zł. tygodniowo. 
Przez ustanowienie wyższej minimalnej pła- 
cy dziennej pozbawionoby słabszych robotni- 
ków chleba. 

3) Nie zgadzają się również pp. Wcze- 
lacy na zniesienie pracy t. z. akordowej, 
gdyż dla przemysłowca jest rzeczą zupełnie 
obojętną, czy robotnika wynagradza się 
dziennie, czy też oddaje mu się robotę w 
akord, miarą bowiem wynagrodzenia pozo- 
stanie zawsze tylko wykonana robota, a nie 
jakby się to komuś mogło wydawać zużyty 
czas. Zresztą jest wielu robotników zdol- 
nych i ambitnych, którzy nie chętnie pra- 
cują za wynagrodzeniem dziennem twierdząc, 
iż przyjmując robotę w acord, czują się 
wolniejszymi i co zarobią, to jest ich, Zre- 
sztą praca akordowa nastręcza robotnikom 
większe pole do popisu i zmusza ich do 
kształcenia się w swoim zawodze, 


roku ginęły 
w oczach całe paki i całe beczki przeóżne- 


łamed, drugi jeszcze małoletni 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. czerwca 1896 Nr. 159. 
Z tych tedy powodów pp, Wczelacy o-[n. p. na ulicy Trzeciego Maja pomiędzy go- 


4) Warunku, aby uznać dzień 1. maja 


jako święto robotnicze pp. Weczelacy nie 
przyjmują, gdyż, jak wiadomo, 
część robotników nietylko u nas, ale i za 
granicą w dniu tym nie świątkuje, a bar- 
dzo wielu świątkuje tylko wskutek terory- 
zmt, wywiązanego przez rozmaitych agita- 
torów. Uznając zaś azień 1. maja jako świę- 


Znaczna 


to robotnicze zuaczyłoby tyle, co zmuszać 
tych, którzy chcą pracować, do świątkowa- 
nia. Zresztą u nas mamy tyle Świąt pol- 
skich i ruskich, że ustanawianie świąt ro- 
botniczych, już ze względu na smutne sto- 
sunki ekonomiczne kraju naszego jest zupeł 
nie rzeczą niedopuszczalną. Panowie Wcze- 
lacy zastrzegają się jednakże , iż jeżeli ro- 
botnicy warunków tych nie przyjmą i roz- 
poczną bezrobocie, na ten wypadek są zwol- 
nieni od wszelkich zobowiązań. Okazuje się 
z tego, iż fabryka Weczelaków — uwzglę- 
dniając skrócenie czasu pracy o godzinę i 
podwyższenie płacy akordowej — podwyż- 
szyła robotnikom swoim wynagrodzenie o 15 
pre. Jest to podwyżka bardzo znaczna i na- 


leży się spodziewać, że robotnicy uznają do- 


bre chęci swoich pryneypałów i nie będą 
stawiać żądań niemożliwych do przyjęcia. 
Strejk stolarzy dziś się rozpoczął. 
Z izby sądowej. W zimie bieżacego 
żydowskim kupcom formalnie 


go towaru. Co chwila donoszono policyi o 
wypadkach zadziwiająco śmiałych i bezczel- 
nych kradzieży, a długi czas nie można by- 


ło wyśledzić sprawców. Nakouiee udało się 


to ajentowi 
dwaj młodzi 
Herezberg, 


Ginsbergowi. Odkrył on, że 
żydzi Józef Frydl i Natan 
pierwszy ledwie pełnoletni me- 
sklepikarz, 
Frydl w wolnych od zajęcia chwilach cho- 
dził po ulicach, a gdy upatrzył przed ja- 
kim sklepem lub w sieni kamienicznej pakę 
świeżo zwiezionego z kolei towaru albo be- 
czkę z czemś, co się dało spieniężyć w skle- 
piku Herzberga, z bezczelnością niepodobną 
do wiary rozkazywał pierwszemu lepszemu 
tragarzowi zabierać beczkę czy pakę i odno- 
sié do siebie. Robił to uiemal w oczach 
subjektów danego sklepu i długi czas mu 
się udawało. Przyszła jednak kryska na 
Matyska i śmiałego rabusia wraz z jego 
wspólnikiem, który spieniężał łup bezezel- 
nych wypraw, po dwudniowych rozprawach 
skazał wczoraj trybunał karny lwowski na 
podstawie werdyktu ławy sędziów przysię- 
głych obu na 5 lat ciężkiego więzienia o- 
bostrzonego postem raz na dwa tygodnie. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj- 
szego południa zamierzyła Anna Chrobako- 
wa odebrać sobie życie i już miała się rzu- 
cić z ganku trzeciego piętra na bruk dzie- 
dzińca domu l. 22 nl. Hetmańska, gdy na 
szczęście spostrzegli to urzędnik Ł. i służą- 
cy z sąsiedniego mieszkania i wczas jeszcze 
Chrobakową zatrzymali. Kobietę tę doprowa- 
dziło do ostatecznej rozpaczy złe pożycie z 
mężem, który ją niemiłosiernie bijał i wo- 
góle maltretował. Przerażony  postępkiem 
żony zbiegł on ze Lwowa, a Chrobakową 
bez służby i zarobku oddano do aresztów 
policyjnych. 

Miłe dzieci. Salamon Tand, „pożycza: 


jący na procent“ oskarzył wczoraj dziatki 


swoje 80-letniego Daniela i 33 letnią Ra- 
chelę, że mu skradli budzik, rozbili szafę, 
nic zresztą nie zabrawszy, i umknęli. Ze 
wszystkiego widać, że ojciec Harpagon naj- 
boleśniej się czuł dotkniętym ucieczką dzieci 
Śnać źle traktowanych, boć przecie dla sa- 
mego budzika, niewartego i trzech zł. "Bie 
byłby dorosłych już latorośli ścigał poli- 
cyjnie. 

Kasyno murarskie prowizoryczne od- 
krył wczoraj ajent policyjny na ul. Batorego 
1. 14. W mieszkaniu znajomej kumy zgro- 
madziło się sześciu murarzy Mazurów, co 
przyszli za robotą do Lwowa i tam się zgry* 
wali w ferbelka, Dwaj z nich, którzy naj- 
więcej z swego tygodniowego zarobku, bo 
10 zł. przegrali, poskarzyli się w policyi, 
ale nie nie wskórali. Graczom odebrano tyl- 
ko dwie talje instrumentów. 

Znowu przejechanie. Na ul. ormiań- 
skiej przejechał dorożkaru nr. 204 ośmio- 
letnią dziewczynkę Marję Głlazerównę. Na 
Szczęście dziecka — nie jej się nie stało, 
przestraszyła się tylko. 

Na wóź tramwaju elektrycznego 1. 20 
najechał woźnica Walko wskutek nieostroż- 
nej jazdy i wyrządził „elektryce“ nieznacz- 
ną tylko szkodę, 

Gniewny woźnica, J. Wesołowski 
woźnica Marka Buchsztaba, kiedy mu pra- 
codawca nakazał wczoraj robotę, w odpo- 
wiedzi na to wraz z żoną pobił swego „pa- 
na* do krwi, ale też dostał się za to do 
kozy. 

Awanturę wyprawił wczoraj w Rynku 
Antoni Tutka, pobiwszy laską po głowie aż 
do krwi Jana Chyrowina, majstra szew- 
skiego. 

Ogień kominowy wybuchł w domu 
l. 26 na ul. Mochnackiego. Winnym jest w 
tym razie kominiarz II dzielnicy. 

Niebezpieczną jest ulica Batorego. W 
domu tam l. 18 ktoś, oszczędzając sobie 
fatygi, wyrzuca rzeczy już mu niepotrzebne 
wprost oknem na ulicę. Wczoraj spadł tak 
na przechodzącego ulicą Eglera, dozorcę wię: 
zień, gruby pręt żelazny. Szeześliwemu tyl- 
ko wypadkowi zawdzięcza p. Egler, że nie 
poniósł żadnego szwanku na ciele. 

Bezezelne zachowanie się na uli- 
cach i miejscach publicznych młodzieży 
lwowskiej zwłaszcza żydowskiej, nieprzyzwoi- 
te ich a głośne uwagi, piosenki i rozmowy, 
wstrętne wreszcie arogancya, co wszystko 
razem kobietom wprost uniemożliwia pobyt 
na przechadzee lub innym miejscu publi- 
cznym, może przecież raz ustaną. Policya 
wzięła się ostro do tych panów uliczników 
i trzeciorzędnych elegantów i każdej niedzieli 
lub święta ciężką ręką karci po kilku takich 
paniezów. Wczoraj dwaj panowie Flajszero- 
wie odebrali na inspekcyi policyjnej zasłu- 
żoną karę za niewłaściwe używanie języka 
na ulicy. 

Nagabywania publiczności przez żebra- 
ków przechodzi we Lwowie jnż wszelkie gra- 
nice naszej sławnej potulności i cierpliwości. 
Szczególnie w dnie świąteczne najbardziej 
uczęszczane ulice służą za formalne póle po- 
pisów najrozmaitszych kategoryi najwstrę 
tniejszych żebraków obojga płci. W niedzielę 


świadczają się przeciw zniesieniu płacy akor- |dziną 12 a 1, gdy najwięcej osób powraca 
dowej, a natomiast podwyższają płacę|tamtędy jakaś młoda, w wstrętne łachmany 
akordową o 5 pre.! 


odziana żydówka urządzała sobie gonitwy 
za przechadzającymi osobami częstujące je za- 
pałkami. Oczekiwaliśmy tylko, kiedy niemi 
uraczy z flegmą przechadzającego się stróża 
bezpieczeństwa, Ta sama ulica cieszy się 
szczególnymi względami żydka, który dla 
wzbudzenia litości okazuje obnażone ramie i 
połowę piersi. Grasuje tam również wstrę- 
tny ślepy żyd z małym chłopcem w stra- 
sznych łachmanach, Nie wspominamy już o 
ulicy Karola Ludwika, gdzie po czarnej 
giełdzie, żebracy drugie miejsce sobie oko- 
pują. Szczytem chyba przestrzegania  istnie- 
jjącej w całej swej pełni ustawy znanej pod 
popularną nazwą „Vagabunden-Gesetz" jest 
fakt, że w dniu 5 b. m. żebraczka obrała 
sobie za siedzibę sień... Sądu krajowego, 
gdzie spokojnie nagabywała interesantów. 

Rakarz i dzieci. Wczoraj rano, kto 
szedł ulicą Akademieką przed godz. 8 ździ- 
wiony był widokiem ludzi wzburzonych, o- 
powiadających sobie coś nawzajem z zaję- 
ciem a nawet z oburzeniem wykrzykujących 
pod nieznanym adresem „to niegodziwiec !* 
„to brutal!“ „powinien być wypędzony" 
„w policyi powinni go ukarać“ i t. p. Kto 
zna Lwów, a zwłaszcza spokojnych Lwo- 
wian, zawsze tylko w domu pod nosem coś 
mruczących, gdy im się jaka krzywda dzie- 
je, mógł zdumieć na wyżej opisany widok, 
a kto dalej zbadał przyczynę owego niezwy- 
kłego roznamiętnienia spokojnych mieszkań- 
eów naszego grodu, przyszedł do przekona- 
nia, że raczej jeszcze zbyt się oni flegmaty 
cznymi okazali. 


Oto co się działo: Rakarski wózek je- 
chał ulicą, a obok postępował rakarski po- 
mocnik. Spostrzegł psa zbrodniarza, który 
nie miał marki. Dojrzał wroga, krew rycer- 
ska w nim zakipiała, chwycił oburęcz broń 
swoją, stryczek, skoczył — i w tym skoku 
powalił o ziemię małą, idącą do szkoły dzie- 
wczynkę. Rycerza nie wstrzymał ten wypa- 
dek, uie obejrzał się na płacz dziecka, nie 
puścił z rąk ofiary. Skowyczącego i wyjące- 
go psa pociągnął nad ciałem dziewczynki i 
z tryamfem umieścił w wozie. Na krzyk i 
płacz dziecka zbiegli się przechodnie, obstą- 
pili maleństwo, pomagając mu wstać i łago- 
dnymi słowy litości uśmierzyć ból dotkliwy. 
Dotkliwy, bo dziewczynka stłukła się mocno, 
obaloną bowiem została przez szalonego 0- 
prawcę w ten sposób, iż padła na wznak na 
bruk kamienny. Dziecko jęczało. W skupio- 
nej gromadce obudził się gniew na sprawcę 
wypadku. Zaczęto go strofować, gromić, 
śmielsi nawet łajać, aż jeden z obecnych 
zoczywszy przechodzącego policyanta nr. 172, 
polecił mu uczynić o wszystkiem doniesienie 
do władzy, Dziewczynkę odprowadzono pod 
opiekę. 

Taki był fakt. Uwagi wszelkie byłyby 
tylko powtórzeniem tego mnóstwa narzekań, 
jakie cały Lwów i cała prasa lwowska od 
dawna wypowiadają pod adresem magistratu 
na zachowanie się rakarza w mieście, Na- 
rzekania te obijały się zawsze o uszy obe- 
enego zarządu miasta jak groch o ścianę, 
więc też trudno przypuścić, aby i ostatni 
fakt tratowania dzieci przez rakarza w bia- 
ły dzień i na luduej ulicy, zwrócił uwagę 
naszej najwyższej magistratury miejskiej. 
Donosimy jednak o nim dla wiadomości 
przyszłego zarządu, który niebawem już 
przyjdzie do steru. Może ten co poradzi. 

Defraudaeya. Przed dwoma tygodnia- 
mi zginęły w lwowskiej reprezentacyi kra- 
kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń z kasy depozytowej walory na 1500 zł. 
Towarzystwo odnalazło zdefraudowane papie- 
ry w jednym z lwowskich kanłorów i odku- 
piło, sprawcę zaś tego czynu aresztowano 
wczoraj z polecenia lwowskiej reprezentacyi 
i oddano do sądu. 


Św. Medard, którego uroczystość na 
dzień dzisiejszy przypada, ma dla domoro- 
słych meteorologów naszych, jak wiadomo, 
szczególne, tradycyjnemi pojęciami narodu u- 
święcone znaczenie, Do południa panowała 
najzupełniejsza pogoda. Około godziny 1 po- 
południu poczęły się zbierać chmury, groźny 
odgłos dalekich grzmotów zsyłając ku ziemi. 
O godzinie 2'/, lunął deszcz. 


Wiadomości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. łać.. Wikarym katedral- 
nym obrany został ks. Kiernicki Jan, koo- 
perator tarnopolski, na jego zaś miejsce 
przeznaczony został ks. Bilski Wiktor, koo- 
perator w Buczaczu. 

Dyecezya przemyska: Umarł dnia 24 
maja w Krakowie ks. Franciszek Łystawka, 
deficyent ur. 1867, ord. 1891. 

Dyecezya tarnowska : Odznaczony rokietą 
i mantoletą ks. Antoni Wilezkiewicz, pro- 
boszez w Oleśnie. — Konkurs na wakujące 
probostwo w  Przyszowej, rozpisany do 
28 b. m. 

JE. ks, biskup udzielił w dzień św. Trój- 
cy tonzury i mniejszych święceń  klerykom 
z dwóch pierwszych lat teologii. 

Dyecezya krakowska: Kanonicznie insty- 
tuowany na probostwo w Kozach ks. Józef 
Błonarowiez. kapelan i katecheta zgroma- 
dzenia PP. Ursznlanek w Krakowie. — U- 
marli: ks, Franciszek Chowaniec, wikaryusz 
w Trzebuni i ks, Stanisław Lachinan, pro- 
boszch w Ryczowie. i 

Administratorem w Ryczowie mianowany 
ks. Franciszek Liptak. 

Pożary, jak co roku o tej porze, roz- 
poczeły już w kraju naszym swą niszczącą 
działalność. Wczoraj i dziś otrzymaliśmy 
telegraficzne doniesienia o trzech olbrzymich 
pożarach. 

Rudniki (pow. Nisko) d. 7 czerwca. 
(Tel. Gaz. Nar.) Sto siedmdziesiąt cztery 
domów mieszkalnych, dwieście czterdzieści 
siedm stodół i budynków gospodarczych spło- 
nęło do szczętu. W płomieniach zginęło 
dwoje dzieci, Nędza wielka. Setki bez dachu 
i chleba. Odniesiono się do władz o pomoc, 
braz do posła Hompescha. ; 

Mikołajów d. 7 czerwca. (Tel. Gag. 
Nar.) W Drohowyżu 150 domów obrócił 
ogień w zgliszcza. W płomieniach zginęło 
jedno dziecko. Wielu rannych i póparzonych, 
Dzięki pomocy straży ogniowej zakładu hr. 
Skarbka i miasta Mikołajowa oraz wojska, 
resztę zdołano uratować. 

Nadwórna d. 8 czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) 
Wczoraj zniszczył pożar 36 domów. Sześć- 
dziesiąt rodzin bez dachu. 


Nadto donoszą nam, że w Oleszycach|starosty p. Szutta i dzięki ks. 
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70 budynków ; szkoda wynosi 20.000 złr.; 
w Lublincu starym (pow. Cieszanów) spfo- 
nęło 4 bm. 50 budynków; szkoda wynosi 
do 20.000 zł.; w Delatynie wreszcie spło- 
nęło d. 7 bm. 82 domów żydowskich. 


Wydział krajowy uchwalił na dzi- 
siejszej sesyi na rzecz pogorzelców w Ru- 
dniku i Drohowyżu subwencyę dla każdej 
z tych miejscowości po 200 zł. Dla pogo- 
rzelców w Kossowie 150 zł. a w Delatynie 
100 zł. 


W Bóbrce odbyła się rzadka uroczy- 
stość uczczenia radcy sądowego p. M. Szwe- 
dziekiego, który właśnie ukończył 40 lat 
służby. W  przybranej zielenią sali sądo- 
wej składali mu życzenia wraz z albumem 
pamiątkowym, urzędniey sądowi, burmistrz 
imieniem miasta i wszyscy życzliwi, a tych 
p. Szwedzieki tyle posiada, ile miasto mie- 
szkańców liczy. Uroczystości towarzyszy naj- 
gorętsze życzenie, aby sz. jubilat jak najdłu- 
żej wśród nas pozostawał, bo tacy jak on 
przynoszą zaszczyt każdemu miastu a wzbu- 
dzają szacunek i poważanie u wszystkich. 

Niedoszła emigracyn. Onegdaj przy- 
trzymano we Lwowie kilkanaście rodzin e- 
migrantów z Syńkowa, powiatu  zaleszczy- 
ekiego. Ludzie ci, obałamuceni listami por- 
towego agenta wysprzedali się ze swego 
szczupłego mienia, a nie otrzymawszy pa- 
szportów w starostwie, puścili się na oślep 
w drogę. Przy rewizyi na dworcu we Lwo- 
wie okazało się, że oprócz kart okrętowych, 
pokrytych zadatkiem, nie mieli ani paszpor- 
tów, ani potrzebnych zapasów pieniężnych, 
a nadto nie wszyscy uczynili zadość powin- 
ności wojskowej. Jedna rodzina nie miała 
nawet karty okrętowej. 

Łatwowierność swoją okupią drogo, (mie- 
szkując razem, płacą pewnemu żydkowi po 
7 zł. za jeden pokój na dobę!), gdyż termin 
odpłynięcia okrętu minął i muszą pozostać 
w kraju aż do następnego terminu, wzglę- 
dnie do otrzymania paszportów. Na dobitek 
wysłali pakunki swoje naprzód do Ham bur- 
ga i nie mają ze sobą nawet bielizny do 
przebrania się. 

W Tarnopolu w więzieniu sądu obwo- 
dowego zmarł 8 bm. 82-letni starzec Ale- 
ksander Dziekoński, który za dni kilka sta- 
nąć miał przed trybunałem przysięgłych za 
postrzelenie swego zięcia, z którym żył 
w niezgodzie. 


Złodziej pocztowy. Z Kossowa piszą 
nam: Od dawna ginęły w Kossowie na 
poczcie z biurka ekspedytora pieniądze w 
rozmaitych kwotach. Kilku ekspedytorów 
straciło nawet wskutek tego miejsca. Przed 
kilku dniami objął tę nieszezęśliwą posadę 
nowy ekspedytor i ten także zaraz w dru- 
gim dniu swego urzędowania spostrzegł brak 
pewnej części pieniędzy w szufladzie. Ale że 
był dowcipniejszym od swoich poprzedników 
wziął się na sposób, Zamknął się raniutko do 
szafy, stojącej w tym samym pokoju, wy- 
wiercił w drzwiach otworek i czeka, Nad 
ranem słyszy szmer. Patrzy i widzi stróża 
urzędu pocztowego, jak dobranym kluczykiem 
otwiera jego biurko, a pulpit podnosi odkrę- 
cając śrubki. Następnie wybrał stróż pewną 
sumę pieniędzy, ale zanim mógł odejść z 
nimi, ekspedytor wyskoczył z szafy i ujął 
złodzieja. Sprawę oddano sądowi. 


Z zemsty. W Sanoku dnia 5 bm. bo- 
gaty lichwiarz i radny gminy (sic) Mendel 
Wenig zamordował wśród białego dnia na 
najludniejszej ulicy fryzyera i przedsiębiorcę 
fiakrów Moritza Gottdanka z zemsty za to, 
1ż wskutek doniesienia Grottdanka prokurato- 
rya wytoczyła Wenigowi śledztwo o lichwę 
i Wenig rzeczywiście na karę aresztu zasą- 
dzony został. 


Żydzi na prowineyi. Z Jarosławia 
piszą nam; Słyszymy często skargi na roz- 
panoszenie się żydowstwa po naszych mia- 
steczkach, ale gorszych chyba stosunków, 
jak u nas w Jazłowcu trudno spotkać, Opa- 
nowawszy całe miasteczko, trzymają tu ży- 
dzi nie tylko handel, ale nawet i rzemio- 
sła w swych rękach. W skutek tego robią 
też tu co się im podoba. Pomijając wiele 
innych ebjawów tego panowania żydowskie- 
go — o dwóch jaskrawych trudno już za- 
milczeć. Jednym z nich jest wystawienie 
trumien wielkich i małych na widok publi 
czny przez stolarzy żydów i to na ulicy naj- 
główniejszej, na której cały ruch się kon- 
centruje. Jeżeli we Lwowie dla uniknięcia 
draźnienia nerwów ludzkich zakazanem jest 
nawet przylepianie na ulicach plakatów po- 
śmiertnych, to jakie silne nerwy tu mieć 
trzeba, aby bez odrazy patrzeć na kilka tru- 
mien stojących tu na ulicach, codziennie ed 
świty do zmroku. My tu wprawdzie oswo- 
jeni już jesteśmy z tak miłym widokiem, 
ale na obcych przejezdnych robi wstrętne 
wrażenie. 

Najgorzej jednak jest u nas z ustawą o 
święceniu niedzieli. Ustawa ta wcale tu jest 
nie znaną. We wszystkie niedziele i święta, 
wszystkie sklepy całemi dniami, a szynki 
nawet nocami stoją otworem, Choć to nadu- 
życie rozpowszechnione jest wprawdzie pe 
wszystkich niemal miasteczkach, to jednak 
gdzieindziej przynajmniej przy większych 
uroczystościach, jaką jest Boże Ciało, żydzi 
zamykają sklepy i szynki. U nas zaś nawet 
w tym najuroczystszym dniu nie ma posza- 
nowania uczuć religijnych, bo tego roku w 
czasie gdy uroczysta procesya postępowała 
ulicą, wszystkie sklepy i szynki stały otwo- 
rem; zaś w chwili, gdy kapłan Najświęt- 
szym Sakramentem błogosławił przed maje- 
statem Bożym korzący się lud, całe tłumy 
żydowstwa oblęgły procesyę z kapeluszami 
na głowach i z cygarami w ustach, hałasu- 
jąc na około, jakby urągali najświętszym 
uczuciom naszej wiary katolickiej. 

Smutne to i oburzające, a jednak nie 
ma nikogo, ktoby tę samowolę żydowską 
ukrócić zechciał, gdyż władze miejscowe, 
tak urząd gminny jak i żandarmerya, choć 
ich obowiązkiem jest czuwać nad porząd- 
kiem publicznym w wykonaniu ustaw — 
obojętnym okiem spoglądają na tego rodzaju 
nadużycia. 

W Rzeszowie strejk murarzy i cieśli, 
który rozpoczął się jeszcze 80 zm., dotąd 
załatwiony nie został, Wśród streikujących 
objawia się coraz większe roznamiętnienie 
umysłów. 

Emigracya. Z Monasterzysk piszą nam: 
Nasz powiat buczacki wolny był dotąd od 


nieszczęsnej gorączki emigracyjnej, dzięki 
czujności władz politycznych, a zwłaszcza 
dziekanowi 


starych (pow. Cieszanów) spłonęło d. 4 bm. f Gromniekiemu, który z kazalnicy i przy 


każdej sposobności nietylko w swoim deka- 
nacie ale w całym powiecie wykazywał lu- 
dowi prawdziwy stan rzeczy w Brazylii. Ale 
„złe wszędzie się wciśnie". Od niejakiego 
czasu w niektórych miejscowościach tntejsze- 
go powiatu poczyna pojawiać się gorączka 
emigracyjna, przenosząca się tu z sąsiednich 
powiatów : podhajeckiego, tarnopolskiego i 
trembowelskiego. Dnia 4 bm. kilku młodych 
parobków z Ossowiec i Petlikowiec wyjecha- 
ło do wymarzonego raju brazylijskiego 

W Rymanowie odbędą się w duiach 
13. i 14. b. m. wyścigi konne, urządzane 
przez towarzystwo zachęty i wzajemnej po- 
mocy w chowie koni. W każdym dniu bę- 
dzie biegów siedm, a między temi i wyści- 
gi kłusowe. 

Ze stosanków bukowińskich. Przed 
czerniowieckim trybunałem przysięgłych sta- 
wała banda złodziejska złożona z 18 chło. 
pów, którzy dopuścili się całego szeregu roz- 
maitych kradzieży. Trybunał skazał ich 
wszystkich na karę więzienia od kilku mie- 
sięcy do 4 lat. Rozprawa jednak wyjawiła 
pewne okoliczności, rzucające podejrzane 
światło na stosunki bukowińskie. I tak czer- 
niowiecka Gazeta Polska, dając sprawoz- 
danie z przebiegu rozprawy pisze:  „Oska- 
rzeni po większej części nie przyznawali się 
do zbrodni, tłumacząc się, że w obec żan- 
darmów składali zeznania tak, jak żandarmi 
chcieli, bo ich niemiłosiernie bito. Senzacyj- 
nie brzmiały zwłaszcza opowiadania oska- 


rzonych Sokoluka, Kirstiuka i Sawczuka, 
którzy żalą się, że ich żandarmi zamknęli 
do komory i bili kańczugami. „Szezo ja 


maw kazaty — powiada Kirstiuk — koły 
ony (żandarmi) bjut, taj pyszut*. Słowa te 
wywarły wielkie poruszenie w sali. Przesłu- 
chano bardzo wielu świadków, między tymi 
żandarmów, którzy przeczyli, jakoby za po- 
mocą bicia dobywali zeznania od aresztowa- 
nych. Przy konfrontacyi jednak podsądni z 
całą stanowczością opowiadali, jak ich w ko- 
morach bito kańczugami. Charakterystyczaym 
w tej sprawie był fakt, iż podsądni byli 
także stawieni przed strażników skarbowych, 
którzy prowadzili z nimi formalne śledztwo, 
obok dochodzenia ze strony żandarmów i 
sądu. Protesty te, spisana — wbrew usta- 
wie —- bez świadków, odczytano przy roz- 
prawie, przy której to okazyi, zarówno 0- 
brońcy, jak i prokurator, stwierdzili, że a- 
kta te są spisane nielegalnie. Obrońcy su- 
rowej krytyce poddali zachowanie się żan- 
darmów i strażników skarbowych. 

Sprawa Morskiego Oka powinna 
wziąć obrót pomyślny dla Galicyi. Odkryto 
bowiem sporządzony około końca XVII wie- 
ku w mieście Środzie testament obywatela 
wielkopolskiego Pileckiego, mocą którego te- 
stator zapisuje swym spadkobiercom: „Za- 
kopane cum Morskie Oko, versus fines Hun- 
gariae situm“. Stanowi to niezbity dowód, 
że Morskie Oko w dawniejszych czasach nie 
należało do Węgier. Dokument ten znajduje 
się w archiwach warszawskich ; być jednak 
może, iż uda go się także odnaleźć w aktach 
grodzkich m. Środy w W, K. Poznańskiem. 

Nasi emigranci w Brazylii. Wy- 
chodząca w Kurytybie Polonia przedstawia 
położenie niedawno przybyłych wychodźców 
polskich w czarnych barwach. „Z powodu 
pustek w kasach rządowych i braku wszel- 
kiej opieki konsularnej wychodźcy nie otrzy- 
mują regularnie należących się im zapomóg 
— cierpią więc niedostatek. Szczególniej 
przykre ma być położenia nowych wychodź- 
ców w Rio Claro. Polacy osiedleni w Pa- 
ranie domagają się ustawicznie utworzenia 
konsulatu austro-węgierskiego w Paranie, 
gdyż tylko energiczna opieka konsularna 
zdolna jest zapobiedz wyzyskowi i lekcewa- 
żeniu wychodźców naszych ze strony urzę- 
dników brazylijskich. 
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Uroczystości milleniowe. W Buda: 
peszcie dnia 6. bm. przedpołudniem odbyła 
się, przy wspaniałej pogodzie, w obecności 
cesarza i członków domu cesarskiego uroczy- 
stość położenia kamienia węgielnego pod no- 
we skrzydło pałacu cesarskiego w Budzie, 
Z okazyi tej ceremonii był pałac cesarski 
świetnie udekorowany. Na umyślnie w tym 
celu przygotowanej trybunie zajęli miejsca: 
członkowie ciała dyplomatycznego i - konsu- 
larnego, członkowie obu Izb oraz liczni za- 
proszeni goście. Dla cesarza wystawiono 
wspaniały namiot, w którym znajdowali się 
także i ci dostojnicy, którzy jako świadkowie 
pedpisywali dokument fundacyjny. Przed na: 
miotem ustawili się tajni radcy, wiele wybi- 
tnych osobistości ze Świata politycznego i 
członkowie komisyi budowy. Jenerałowie wy- 
stąpili w uniformach służbowych, inni ofice- 
rowie w paradzie z odznakami służbowemi. 
Tajni radcy i podkomorzowie byli w strojach 
żałobnych, panowie węgiersey w bogatych 
strojach narodowych. Członkowie domu oe- 
sarskiego, węgierski prezydent ministrów, in- 
ni ministrowie i świta cesarska zgromadzili 
się o godzinie trzy kwadranse na 10 w na- 
miocie, przed którym ustawiona była waris 
honorowa, Wewnątrz przygotowany był doe 
kument do podpisania oraz młotek, O godz. 
10. przybył cesarz w towarzystwie jeneral- 
nego i przybocznego adjutanta, witąny peł- 
nymi entuzyazmu okrzykami. Prezydent mi- 
nistrów baron Banffy przywitał cesarza kró- 
tką przemową, poczem sekretarz stanu Tar- 
kovis odezytał dokument, fundacyjny. Cesarz 
podpisał dukument, który następnie złożowo 
wraz z kilkoma sztukami monety do puszki 
blaszanej, którą opieczętowano. Następnie 
przystąpił cesarz do miejsca, na którem ka- 
mień węgielny miał być założony. Puszkę z 
dokumentem włożono następnie w otwór ka- 
mienia, który zamurowano, poczem cesarz 
dokonał trzykrotnego uderzenia młotkiem. 
Następnie dokonali uderzenia członkowie do- 
mu cesarskiego oraz dostojnicy, biorący w 
ceremonii udział. 


Osły przy urnach wyborczych. W 
doskonały sposób wyszydził pewien pomy- 
słowy jegomość nadużycia, jakie dzieją się 
z kartami wyborczemi. Działo się to w je- 
dnej kolonii francuskiej, a sam fakt opisuje 
korespondent paryski następująco: W nie- 
których miejscowościach Francyi, a szcze- 
gólniej w koloniach, zdała od dozoru wła- 
dzy głównej, zdarzają się czasem różne mal- 
wersacye przy wyborach. Podczas ostatnich 
wyborów do rad gminnych w jednej z ko- 
louij, pewien plantator, oburzony temi na- 
dużyciami, kupił dziesięć kart wyborczych, 
za których okazaniem wyborca jest dopu- 
szezany do urny. Karty te nie powinny by 
sprzedawane, a ich sprzedaż sama dowođab 
możności nadużyć, podstawień it p. Ku 
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piwszy je, przywiązał po jednej pomiędzy 
uszami dziesięcin osłom i popędził je do 
sali wyborczej. Całe miasto widziało ten po- 
chód; do sali jednak policya tych zaimpro- 
wizowanych wyborców nie wpnściła. Dopie- 
ro plantator w krzyk i protesty, że jego 
osły są tyleż warte, co ludzie, którzy za 
kilka franków z cudzemi kartami idą gło- 
sować, jak im każą! 

Ernesto Rossi, największy z aktorów 
włoskich, zakończył życie onegdaj w Peska- 
rze. Urodził się on przed 67 laty w Liwor- 
nie, a już w piętuastym roku życia wstąpił 
na scenę. Wniósł on do sztuki aktorskiej 
olbrzymi talent, dzięki któremu stanął przez 
pewien czas na szczycie sławy światowej i 
światowej sztuki, W Paryżu, Londynie, Niem- 
czech, nie mówiąc o własnej ojczyźnie, gdzie 
tylko stanał, porywał tłumy mistrzowską, 
genialną grą, którą umiał ożywiać bohaterów 
najznakomitszych tragedyj. Postacie Szekspira 
odtwarzał w oryginalny, swój własny spo- 
sób, a w Londynie, gdzie wystąpił w roku 
1874 cieszył się takiem powodzeniem, ja- 
kiego wyspiarze wszystkim artystom przed 
nim i po nim poskąpili. Celował on w de- 
klamacyi, a kiedy przemawiał ze sceny, na- 
wet w ustępach bezbarwnych, obojętnych, u- 
miał uwydatnić całą potęgę tragizmn. Wy- 
stępował we wszystkich stolicach  europej- 
skich, a zaglądnął też przed wielu laty i do 
Lwowa. Wspaniała jego postawa, niezmiernie 
podatna maska twarzy, świetna nieporówna- 
na deklamacya, a przedewszystkiem talent, 
geniusz niemal aktorski porwały słuchaczów. 
On jeden umiał deklamować tak, jak mu- 
sieli deklamować starożytni swoje arcydzieła. 
Dopiero z jego ust wychodzące ody i heksa- 
metry klasyczne nabierały właściwej piękno- 
ści a odzyskiwały blask, utracony w ciągu 
wieków wskutek upadku sztuki deklamacyj- 
nej. Starsza generacya Lwowian pamięta 
jego występy na scenie skarbkowskiej. Grono 
lwowskich literatów i pisarzy  oprowadzała 
go wówczas po naszym grodzie, pokazując 
mu jego osobliwości. Między innemi też o- 
powiadano mu, że jest we Lwowie „inferno“. 
Poszedł z ciekawością al inferno i uśmiał 
się serdecznie, przekonawszy się, że owo 
straszne piekło, to kawiarnia Dobrowolskiego. 
Było to jeszcze za czasów Aleksandra Fre- 
dry syna. Rossi odwdzięczając się za żart z 
imfernem, tego samego jeszcze wieczora prze- 
raził swoich towarzyszów lwowskich, zmie- 
niwszy się nagle między jednym  haustem 
szampana a drugim w człowieka, którego 
męczy straszliwy katar. Tak naturalnie uda- 
wał przez kilka minut tę nietyle straszną, ile 
niemiłą chorobę, że otaczający zaczęli się 0- 
bawiać nie już o powodzenie przyszłego 
jego występu na scenie, ale wprost o zdro- 
wie artysty. Dopiero po chwili uspokoił ich 
Hossi, przybierając naturalny wyraz twarzy 
i samem rozprostowaniem zmarszczek pozby- 
wając się dokuczliwego kataru, 

- Dzisiaj ten wielki talent, który całą 
sakołę naśladowców swoich stworzył, jest już 
prochem. 


~ Wiec katolicki. Komitet, organizujący 
H wiec katolicki, który — jak wiadomo — 
odbędzie się we liwowie z początkiem lipca, 
nrządził w hotelu- „Imperial“ w _ parterze 
osobne biuro wiecu. W biurze tem zasięgać 
można w godzinach od 4 do 6 popołudniu 
wszystkich informacyj w sprawie wiecu. 


Nabożeństwa dla mężczyzn. Zarząd 
Czytelni katolickiej komunikuje, że na czas 
miesięcy letnich zmieniono godzinę tych na- 
bożeństw, urządzanych przez lwowską Soda- 
licyę w kaplicy kościelnej 00. Jezuitow na 
godzinę 8 rano. 

7, Sokoła. Wydział lwowskiego Sokoła 
wzywa swoich członków, pragnących wziąć 
udział w trzecim zlocie Sokolstwa polskiego 
w Krakowie (dnia 28. i 29. bm.) aby zgło- 
sili się w biurze do 14. bm. Należytość u 
działowa wynosi I korenę. 

Konkurs. Wydział krajowy rozpisał 
konkurs na cztere premie z fundacyi ś. p. 
W. Łodzi Ponińskiego dla czeladników rze- 
mieślniczych. Losowanie odbędzie 19 lipca. 
Podania wnosić należy do 5 lipca. 

Zapomnianą w dzień Bożego “ciała 
książkę do nabożeństwa p. t. „U stóp krzy- 
ża świętego“ w skórzanej oprawie odebrać 
można w aptece Sklepińskiego w rynku. 

Księgarnia H. Alienberga we Liwo- 
wie otrzymała właśnie transport nowego wy* 
dania wspaniałego obrazu Jana Styki „Po- 
lonia". Reprodukcya (heliograwura Paulus- 
sena w Wiednin) wypadła znakomicie. Wiel- 
kość kartonu 105X75 em., wielkość ryciny 
12x36 cm. Na dole wyryto nazwiska osób 
umieszczonych na obrazie. Cena jednego 
egzemplarza złr. 850. Do nabycia u na- 
kładcy H. Altenberga we Lwowie, hotel 
Europejski, tudzież we wszystkich księgar- 
niach. 


Qdol najlepszy na zęby! 


Zapiski meteorologiczne. 


Z obserwatorynum szkoły politech- 
nieznej we Lwowie. Dnia 8 czerwca 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
ładnie dnia 7 czerwca br. do godz. 7 rano 
d. 8 bm. była -|-26'600., najniższa -+ 13 400. 

Opad deszczu wynosił 6-8 mm. 

Barometr idzie w górę. 


Z obserwatoryum wiedeńskiego. 
Wiedeń 8 czerwca. (Tel. Gae. Nar.) Tutej- 
SZA stacya meteorologiczna stawia następu- 
iącą prognozę na wtorek d. 9 czerwca : 

Lekkie wiatry. Niebo przeważnie czyste. 
Ciepło. 


Dziś dnia 9 czerwca: 
Nykyty Pr. 


l'elicyana. — 


Ostatnie wiadomości. 


Na zasadzie artykułu 6 austryacko- 
rosyjskiej konwencyi z roku 1864, do- 
tyczącej uregulowania koryta rzek 


Wisły i Sanu, warszawski okręg ko- 
munikacyjny, po porozumieniu się z 
namiestnictwem we Lwowie, miano- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku duis 9. czerwca 1896. Nr. 159. 


wał na okres pięcioletni członków mię- | raczej, aby z niej ukuć broń wybor- 
dzynarodowej komisyi regulacyjnej |czą! 

Ze strony Rosyi wchodzą do niej in- Czy to nie wstrętne ? 

żynierowie: r. st. Herszelman, Lipin i I godziż się, aby pismo rzucające 
Kwieciński, s. k. Mikuliński, r. t. Ko-j takie niczem nieuzasadnione podejrze- 
walski, Ciechowicz, oraz naczelnik |nia, liczyło w Galicyi około lub może 
I dystansu rzeki Wisły, inżynier Rus-|i przeszło 1000 polskich abonentów! 


syan. /e strony austryackiej członka- 
TELEGRAMY. 


mi wyżej wymienionej komisyi zostali 
Skałat d. 8 czewća. 


mianowani: radca ministerstwa Iszkow- 
Znany agitator Petru Bodnar zgro- 


ski, nadinżynier Er. Lande, naczelnik 
głównego biura hydrotechnicznego R. 
madziwszy około pięćdziesięcin . chło- 
pów i uzbroiwszy ich w ryskale, ru- 


Ingarten, inżynierowie: Matula, Stahl, 
szył na czele tego tłumu na robotni- 


Kędzior, Sare, Zbyszewski, L. Rogietz 

i Pindelski. Do dnia 28 czerwca ko- 

misya zwiedzi roboty dotychczas do- 
ków zajętych przy robotach ziemnych 
na drodze gminnej w Oknie. Po krót- 
kiej utarcze tłum zburzył roboty i po- 


konane na części Wisły i Sanu po- 
między Galicyę i Królestwem Polskiem, 
bił drożnika, oraz spędził robotaików 
z miejsca pracy. 


następnie uda się do Wiednia, gdzie 
dniesiono się telegraficznie do 


będą prowadzone układy co do wzno- 
szenia tam i wałów ochronnych na 
władz. Starostwo wysłało komisyę. 
Wiedeń d. 8 czerwca. 


brzegu rzeki od strony Królestwa Pol- 
skiego. Nadmienić tu wypada, iż brze- 
gi galicyjskie są już całe obramowa- 

W nocy z soboty na niedzielę po- 
dełniono tu 6 samobójstw. 
Budapeszt d. 3 czerwca. 


ne szeregiem tam i wałów ochron- 
nych. 
Cesarz przyjmował wczoraj depu- 
tacyę nadżupanów z całych Węgier i 
f . |deputacyę ze stolicy węgierskiej. Na 
Neue freie Presse zawsze pałała nie- TF 
nawiścią przeciw wszystkiemu 60 pol-, P aemowy, deputacyi odpowiedział ce 
skie. Gdy atoli ta polakożerczość niej sarz bardzo łaskawie. 
przynosiła ani jej ani stronnictwu Budapeszt d. 8. czerwca. 
przez nią reprezentowanemu korzyści, Cesarz ułaskawił 149 więźniów ska- 
a przeciwnie szkodę — przymilkła na zanych za polityczne przestępstwa, za 
pewien przeciąg czasu. I to nietylko b a TnS 
rzymilkła, lecz wprost przymilała się| 737% monarchy iub czionków doi a 
ka Polakom. Od pewnego czasu atolı|Cesarskiego i za występki popełnione 
przez nierozwagę, nędzę, albo w chwi- 


wpadła ponownie | 
wiści, który przez nas spokojnie zno-|lowym wybuchu namiętności. 
Dziś, jako w rocznicę koronacyi 


szonym byó nie powinien. Tysiące 

egzemplarzy Neue fr. Presse rozcho- król dbyłźtsi i d 
dzą się po kraju naszym, a ona ko-| 70% odbył się wspaniały pochó 
rzysta nie ze sposobności, ale z pozo-|Przez miasto. Zarówno cesarz jak i ce- 
ru każdej sposobności, aby kraj nasz| sarzowa byli przedmiotem entnzyasty- 
bądź to ośmieszać, ; bądź to | wprost cznych owacyj. 

láy. Kilka już razy w ostatnich cza- Pochód wyruszył z zamku cesar- 
sach zaznąszykiśpyjajej wine ma- skiego, zatrzymał się przy kościele ko- 


paści, — dzis mamy do zanotowania 1 
nową, jeszcze wstrętniejszą i jeszcze |TOnaCyjnym, poczem udał do nowego 
gmachu sejmu. 


mniej uzasadnioną, aniżeli poprze- 
i O godzinie 1 rozpoczęło się wspól- 


dnie. 
Notujemy tę napaść nie w celu|ng posiedzenie obu Izb sejmu węgier- 
skiego. 


Wstrętne. 


Lwów d. 8. czerwca. 


w taki szał niena- 


zbijania jej nieprawdziwości, ta bo- 
wiem jest tak jasną, iż żadnej dla 
nikogo nie może być wątpliwości, — Moskwa d. 8 czerwca. 

notujemy atoli ten świeży wstrętny Na polu Chodyńskiem odbyła się 
atak przeciw. krajowi naszemu dla|wczoraj wielka parada wojskowa, w 
Suad Tę EA pim | Ki dó której wzięło udział 50.000 żołnierzy. 
4 ą zB EE PA 4 
dwiętszośii dochodów tend s Ao owóodził: nimiowielki książę Włodzi- 
ozego pisma i nadają mn tem sulniej-|mierz, Po paradzie odbyło się śniada- 

nie w pałacu Petrowskim. 


szą pozycyę wśród publicystyki. 

o najświeższej napaści dała| Po południu przyjmował car na 
Neue fr. Presse asumpt ; uchwalona |guqygnoyi pożegnalnej ambasadorów 
w sobotę przez Izbę posłów anstryac-|. obo ch Tsiążóć 
kiej Rady państwą ustawa przeciw a- y SIĄŻĄ W, 
jentom emigracyjnym. Neue fr. Pressc Berlin d. 8. czerwca, 

z okązyi tej pisze: „Ustawa ta pod- Post donosi: Oba niemieckie okrę- 
ciąga zajmowanie się lub pośrednio:e-|ty wojenne, które z powodu wykro- 
nie w wychodżźtwie bóz zezwolenia | częy Chińczyków przeciw wysłanym 
rządowsgo” pod" pojęcie” przekroczenia;| Ohm niemieckim instruktoróm woj- 


które karane być ma aresztem od dni i ) 

8 do 6 miesięcy. Taką samą karą za- skowym w górę rzeki Yangtsekiang do 
grożone jest dozwolone przez władzę | Nankinu wysłane zostały, przybyły już 
rządową zajmowanie się wychodźtwem, |na miejsce, wszelako na razie nie w 
o ile „takowe byłoby czynione wbrew samym Kantonie, ale w pobliżu w 
istniejącym w tym względzie przepi- Chiakwang stanęły. Oba mają 430 żoł- 


som. Godnem zastanowieniś jest dru-| ~. i 
gie zagrożenie, ktore postanawia a-|"erzy na swoich pokładach. Przy po- 


reszt. ścisły od 6 miesięcy do 2 lat i| mocy ajenta niemieckiego w Nankinie 
ewentualnie grzywnę do 2.000 zł. a| prowadzić będzie rokowania kapitan 
w z dad T jA epa korwetowy Holzendorff jako najstar- 
+ lk PRZE || | szy stopniem oficer. Trzeci, wyprawio- 


zł. na tego, „kto innych zapomocą 
przedstawienia nieprawdziwych  rze-|N) tamże okręt wojenny, pozostał na 


czy albo zapomocą innych środków, |razie w Szangaju, ale w razie potrze- 
obliczonych na omamienie, do wy-|by może do 24 godzin połączyć się 
chodźtwa Pe ennt Należy wątpić z oboma tamtemi. 

ażali paragraf ten będzie stosowany Ateny d. 8. czerwca. 


qo pewnych pobożnych stowarzyszeń! +, ; l 
dtóre cieszą się patronatem wpływe- Do Ephimeris telegrafają z Kanei, 


wych osób i nie znajdują przeszkód|że wysłani do Kissamo żołnierze, spa- 
w dostawianiu zamorskim rządom e-| lili po drodze wiele wiosek. 
migrantów za odpowiednią prowizją, Ateny d. 8 czerwca. 


PA i a jo W Polemarchi zamordowali żołnie- 
„Nie jest atoli pewnem — czytamy |Tze tureccy dwóch chrześcijan, między 
dalej w N. fr. Presse — czy z owego | nimi jednego kapłana. Do Kanei przy- 
kauczukowego paragrafu nie będzie ro- były nowe oddziały wojska tureckie: 
niony użytek w kierunku uczynienia go. Targ w Kanei zamknięty. Na kon- 
kieszkodliwymi tych ludzi, którzy i - ki ad y: 
wśród ludności wiejskiej pewien polìi-|50ia Tosyjstnego, jadącego powozem 
tyczny wpływ mają. W Galicyi istnieje | % Haleppa do Kanei, rzucali Tarcy ka- 
obecnie silny ruch między chłopstwem |mieniami i zranili go. Byliby go może 
i to tak polskiem jak 1 ruskiem a pol-|nawet zabili, ale chrześcijanie w porę 
skie stronnictwo konserwatywne spo- przyszli mu na pomoc. W Selimo przy- 
gląda na przyszłą kampanię wyborczą o Bo”: „ bójki WAUGŁ WAW 
nie bez pewnej troski. Ž tego też|370 0 srwawej oójki między CArze- 
względu podejrzanym zdaje się byćjŚcijanami a Turkami. Chrześcijanie 
pośpiech, z jakim z tej właśnie strony | kryją się, gdyż Turcy uzbrojeni od 
starano się o uchwalenie tej noweli|stóp do głowy przeciągają ulicami i 


SPERMY ERZE L o ala loan i 
z chrześcijanami, 


twa nakłania”. Amyślny polityczny or- 
Rzym d. 8. czerwca. 


gan. gotów łatwo odkryć, iż mowca, 

ktory położenie włościan w Galicyi w Obiega pogłoska, która ma być 
ponurych barwach kreśli, staje się win-| prawdziwą i cechuje usposobienie Ru- 
Ep D<EBO najlowania i aptos- diniego dla Watykanu. Mianowicie, że 
Bog WR) indy widya ME apież wysłał temi dniami pewnego 
kilka tygodni w cieniu. Nie znajdzie| P®P!94 wy aż P 8 
sąd istoty winy, to uwięziony zostanie powiernika do Rudiniego z prośbą o 
bez odszkodowania na wolność puszczo-|ulgi podatkowe dla niektórych, zbyt 
ny. Za pomocą tego rodzaju noweli | przeciążonych gmachów, które są wła- 
karnych nie ograniczy się wychodź- snością Watykanu. Rudini przyrzekł 


twa, które nie zostało spowodowane : i 3 
agitacyą ale opłakanem hae = przychylnie zbadać tę sprawą i w koń- 


położeniem. Należy tedy usunąć po-|cu powiedział wysłannikowi papies- 
wody ruchu emigracyjnego a w tej| kiemn: „Jeżeli Ojciec św. tylko ze- 
kwestyi dobrze szlachta polska Uczy-| chce, to także co do reszty łątwo się 


ni, gdy przedewszystkiem w piersi t Howosit dobno bak 
się uderzy i powie sobie: mea culpa! poroz a a PRAIA 
Krótko a węzłowato tedy oskarza puszczony przez masonów, rozjuszo- 
Neue fr. Presse wyłącznie szlachtę pol- nych na Rudiniego z powodu, że się o 
ską, iż z jej winy wszczął się ruchļ|nich niekorzystnie wyraził w senacie 


emigracyjny, tak, jak gdyby niż Massawa d. 8 czerwca. 
a w doi tatkaci o W. cio; W procesie przeciw jenerałowi Ba- 
pu ginąć dawała — i rzuca podejrze- 


nie, że ustawę przeciw ajentom emi- ratierowi ukończono wczoraj przesłu- 
gracyjnym wymyślono nie tyle dla|jchanie oskarzonego, odczytano rozma- 
ujęcia emigracyi w pewne karby, .ile|ite dokumenta z księgi zielonej i prze- 


Stan zdrowia Juliusza Simona bar- 
dzo groźny. Katastrofa spodziewana 
każdej chwili. ; 

Paryż d. 8 czerwca. 

Rząd angielski uchwalił urzędowo 
wziąć udział w wystawie paryskiej z 
r. 1900. 

Dzienniki zaprzeczają, jakoby za- 
mierzano zaprowadzić w armii fran- 
cuskiej nowy karabin zamiast leblo- 
wskiego. 

Zmrych d. 8. czerwca. 

Powiernik Menelika, inżynier Ilg 
powrócił z Rzymu. Ma on z projektem 
pokoju (stanowiącym, że się Włochy 
zrzekają traktatu z Ueciali, tudzież 
warunku, aby Abisynia pod żaden in- 
ny protektorat nie przechodziła, i gra- 
nicę Erytrei ma stanowić rzeka Ma- 
reb) udać się najkrótszą drogą na 
Obok francuski do Menelika. Sądzi on, 
że Menelik wypuści jeńców wojennych, 
ale dopiero po finalnem zawarciu po- 
koju, dlatego też o wykupnie jeńców 
mowy nie ma. Włochy obowiązują się 
zwrócić Menelikowi koszta jeńców wło- 
skich i ich odprawienia. Ilg sądzi, że 
za pięć tygodni spotka się z Meneli- 
kiem w Entotto. 

Londyn d. 8 czerwca. 

Anglicy z wielką nieufnością poglą- 
dają na misyę Lihungczanga i przypi- 
sują jej daleko ważniejsze cele niż 
asystowanie na koronacyi carskiej. 
Z końcem uroczystości koronacyjnych 
okaże się, co jest na tej misyi. An- 
glicy zdawali się w ostatnim czasie 
zajęcie głównie sprawami afrykańskie- 
mi, wszelako spraw azyatyckich z oka 
nie spuszczają i odpowiednio temu 
gorliwie się zbroją. 

Londyn d. 8 czewca. 

Do „Biura Reutera* donoszą z Aka- 
szechu, że wojska sudańskie i egipskie 
zaatakowały derwiszów koło Firket i 
rozbiły ich. Derwisze ponieśli znaczne 
straty. 

Londyn d. 8 czerwca. 

Banda Kurdów napadła na robo- 
tników, pracujących nad budową ko- 
lei ze Smyrny do Amasabo i wy- 
mordowała wielu z nich. Podobno zgi- 
nęło wielu zagranicznych inżynierów. 

Londyn d. 8 czerwca. 

Do „Biura Reutera“ donoszą z Su- 
akimu, że Menelik oświadczył chalifo- 
wi Abdullahowi, iż gotów jest pomódz 
mu bronią i amunicyą w walce z za- 
przyjaźnionymi z Włochami szcze- 
pami. 

Kair d. 8. czerwca. 

Nadeszły tu już bliższe szczegóły o 
zwycięskiej bitwie Anglików z derwi- 
szami. Dowódzca wojsk angielsko- 
egipskich Kitchener basza zaskoczył 
derwiszów znienacka i po zaciętym 
oporze pobił ich na głowę. Uciekają- 
cym odcięła odwrót kawalerya egip- 
ska. Anglicy zdobyli wielbłądy, konie 
i muły derwiszów i ogromne zapasy. 
Ani jednego rannego nie mają Angli- 
cy. Stan wojsk, operujących w Suda- 
nie, jest wyborny. 


Dział ekonomiczny. 


— Wykaz cen artykułów za czas od 
1. do 31. maja 1896. 100 klg. pszenicy 
od zł. 7:81 do 748:1, 100 klg. żyta od zł. 
6:15 do 6340, 100 klg. jęczmienia od zł. 
4:70 do 4:901:, 100 klg. owsa od 6-552 
do 6*78'1, 1 klgr. mięsa wołowego przedniego 
od ct. 48:4 do 69-1, 1 klg. mięsa wołowe- 
go tylnego od 49'4 do 76:9, 1 klg. polędwi- 
cy wołowej od — do 80, 1 klg. mięsa wie- 
przowego od 50 do 52, 1 klg. mięsa bara- 
niny od — do —, 1 klg. mięsa cielęciny 
od 44 do 46, 1 klg. smalcu wieprzowego 
od — do 70, 1 klg. słoniny od — do 70, 
1 klg. bułki zwykłej od 22:2 do 25, 1 kig. 
bułki kajserki od 25 do 80, 1 klg. rogal- 


|ków na maśle od 51 do 635, 1 klg. bułki 


wadia od 22 do 24, 1 klg. chleba pszen- 
l nego od 12:4 do 13:0, 1 klg. chleba żytnego 
lod 11:4 do 11'8, 1 klg. chleba żytnego ciemne- 


go od 9'4 do 9:8, 1 kig. chleba kulikow- 
skiego od 8:6 do 9:0, 1 klg chleba żółkiew- 
skiego od 7:4 do 9:3, 1 klg. chleba win 
niekiego od 00:*0 do 00:0. 1 klg. maki pszen- 
nej od nr. 5 do nr. 00 od 12:0 do 17-0, 
1 klg. mąki żytnej nr. 8 do nr 2 
od 8'5 do 11%5, 1 klg. mąki hreczanej od — 
do 18.5, 1 klg. mąki kukurudzianej od — do 
14-5, 1 klg. jagieł od — de 16'5, 1 klg. krup 
perłowych od 22'0 do 26, 1 klg. krap je” 
czmiennych od 00*0 do 15, 1 klg. krup hre- 
czanych od 00:0 do 19'0, 1 kig. krup pszen- 
nych (grysik) od :— do 17:0, 1 klg. ryżn od 
20:0 do 34, 1 kig. masła od zł. 1:05 do zł. 
1-10, 1 klg. sera esełkowego od — do 30, 
1 klg. sera dzieżkowego od — do 22, para 
jaj od 0:0 do 4, 1 litr mleka świeżego od 
8 do 8-5, 1 litr mleka zbieranego od 3 5do 4'5, 
1 litr mleka kwaśnego od 4 do 45, 1 klg- 
śmietany kwaśnej od 38 do 40, 1 litr śmie- 
tany słodkiej od 28 do 30, para gęsi kar- 
mionych od — do 0'00, para kaczek karmio- 
mych od zł, do 0'00, para kur karmionych 
od zł. 0:00 do 000, 1 klg. ryb ed 110 
do 1°30, 1 klg. fasoli od ct. 10 do 12:0, 
1 klg. grochu od 90 do 20:0, 1 klg. cukru 
od 00:0 do 38, 1 klg. kapusty kwaszonej od 
15 do 20, 1 klg. kartofli od O do 8, 1 stos 
4 metrowy drzewa bukowego łupanego od 


ończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety 


3 

słuchano pułkownika Valenzano jako zł. 18:80 do 13:40, 1 litr nafty od et, 183 knkurudza na maj-ezerwiee 427 — 445 
Se dE do 24 kukurudza na lipiec-sierpień 433 — 449 
wiadka, LS dnia. 8 1896 kukurudza na wrzes.-paździer. 451 — 466 
Paryż d. 8 czerwca, "= Go Mnr > rzepak na sierpień-wrzesień 10-771, — 11-15 


Miejski urząd targowy. Lwów 8. czerwca. Pszenica 7:40 do 7:65 zł.. 
żyto 6:— do 6'40, jęczmień browarny 5— do 
— Staraniem kałuskiego oddział | 5:50, jęczmień pastewny 4:50 do 4775, owies 5'50 
gal. tow. gospodarskiego odbędzie się dnia! do 6 —, rzepak 875 do 9:15, groch 480 do 650 


30 bm. w Kałnszu wystawa bydła rogatego, "BND kk m= e 


4 ; : i ! ——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
koni roboczych, nierogacizny i drobiu, orazl—— do -*—, bobik 4-25 do 4'50, hreczka 6-80 
targ na bydło rozpłodowe i premiowanie. do 7-20 koniczyna czerwona galie. 25— do 

= Bip lin „A, 6 czenyca 1 ogłoska| ia n punedzka 80 Ga nt o HESÓE 

z J d . F "—, anyz —— 0 == ukurudza Stara 
angielska, jakoby rząd niemiecki wy-|0— "do AE howa 5 o OEO —— 
prawił techników do Indyj, powstała | do —:—, spirytus gotowy —'— do ——, na ter- 
stąd, że z polecenia ministerstwa | min —'— do —.—, Tymotka —— do ——. 


spraw zagranicznych ogłaszano w ļ|Waranty —— do ——. 
N. A. Zig. i innych dziennikach pół- 
urzędowych listy osób prywatnych z 
Indyj, w których zachęcano przemy- 
słowców niemieckich, aby się naocznie 
przekonywali o możliwości eksportu 
niemieckiego do Indyj; tudzież tem, 
że rząd niemiecki zachęcał koła prze- 
mysłowe, aby wysyłały zdolnych a- 
jentów do Indyj. Wszełako mało kto 
usłuchał tej rady, ponieważ dotyczące 
fabryki mają i bez tego podostatkiem 
zajęcia. 

— Petersburg d. 6. czerwca. No- 
woje Wremia potwierdza, że niestety 
prawdą jest, co donosili uczeni wie- 
deńscy (na zebraniu Towarzystwa ge- 
ograficznego) i wychodzący w Turke- 
stanie Sżepnyj Kraj o malwersacyach 
zajętych przy budowie kolei Sybir- 
skiej inżynierów i urzędników. Kłopot 
to trudniejszy do pokonania, niż sze- 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 8 czerwca. 
Hotel Zorża. J. Dolańska z Baranowa, 
H. ks. Lubomirski z Rozwadowa, M. br. 
Borkowski z Mielnicy, J. Wiktor z Czudca, 
St. hr. Komorowski z Siekierczyec, F. Guż- 
kowski i L. Proszkowski z Polski, J. hr. 
Mycielski z Przeworska, J. Mierowszowski z 
Krakowa, J. Leszczyński z Borek, A. Stu- 
dzieniecki z Kołomyi, G. Kóbler z Czernio- 
wiec, E. Boehme z Górszna. 


Wadesłams e. 


Za tę rahryke redakcya nie vdpowiada,! 


ista] 
rokie rzeki sybirskie, którym mostami: : A 
można dać radę. If Rohseidene Bastkleider 
Wiadomości giełdowe M PASZ 0 o EO 


weisse und farbige Henneberg-Seide von 35 kr. 
bis fi 14:65 per Met. glatt, gostreift, kar- 
riert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch: 
Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins ete.), 
porto- uned steuerfrei Ins Haus. Muster umge- 
hend. Doppeltes Briefporto nach der Schwaiz. 


Seiden-Fabriken G. Henneberg 
(k. u. Hof.) Zürich. 


— Wiedeń 8. czerwca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 355-62, węg. zakład 
kredytowy 38950, anglobanki 158—,i 
lenderbanki 257*—, koleje państwowe 
861- --, elbethal 277-—. akcye tytonio- 
we 17450, alpiny 80'75, losy tureckie 
55°70, unionbanki 290:—, ruble 127-50. 

Wiedeń d. 8. czerwca. 


Ważniejsze zmiauy kursów w ostatnim ty- 
godniu były następujące: 


W niedzielę i święta ordynować będę tylko 
w południe między 11 a 2 g.; w dnie powszednie 


30. maja 6. czerwca. į jak dotąd od 2 du 4 godz. popołudniu. 
Renta papierowa E . 10125 101:35 = 
Austryacka renta koronowa . 100:95 101:35 TSI. Ep e GE aao ae S 
Renta srebrna . 10125 101:30 
Renta złota - 122:45 122:7) | —— 
4 pre. węg genta zřota 122:35 122-65 z 
Weg. renta koronowa . 98" 5 98 80 Á 
Mk a e 154 1870] Skład drzewa na Górnym Ślązku 
Węg. Bank kred. PA 384 50 zakupi dużą ilość 
Zakład kredyt. 84475 35310 
Bank związk. . 13775 140— drzewa grabowego 
Austr. węg. Bank e „ 95l— 968— | m ? 
Unionbgnkn f aae 5 aseo ka metrach sześciennych lub na morgi. 
Austr. zakład kred. ziemsk. "25 454: — | 3 
ända diki |. | 251-25 255g; Łaskawe zgłoszenia należy nadsyłać 
Alpiny ; i „EA pigo so pod Chyfrą: „Gtrubenholz: 
ordbany $ 3372: '— R 
Austr. kolei północno zaejgd. ab 266-50 Postlagernd Kattowitz 
Kolej doliny duab . , 274: 276:50 3 
Kolejspafisiyę A0 ia 34850 35625 Oberschlesien. 
Kolej połud. 93:25 100:— 
Marki papierowe 58-75 58'8U 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Z rynków towarowych. (Dr Engng KOZIATOWSKI 


Wiedeń dnia 8. czerwca. | e odbyciu specyalnych studyów w klinikach 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu ' wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 


na rynku tutejszym były następujące : | Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
i i Hy | paj płacą” nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny 

EN EN UAH 690 — e9 | 9—10 rano i od 3—5 popol. 

żyto na maj-czerwiec 6:45 — 652 

żyto na jesień 602 — 612 

owies na maj-czerwiec 623 — 6%0 

owies na jesień 554 — 589 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


Pociagi przychodzą do Lwowa 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne | _ osobowe 


pospieszne osobowe 


30 |510| — 
30 |845 510 
-10 


Z Berliua gr 
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 
Z Warszawy . 

Z Muszyny-Krynicy 
Z Muezyny-Krynicy via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 


11-007 4 40 
1100] 4:40 
11:00] 4 40 
11-00) 


840 | 2:50 
B49 
8:40 


1 
1 
5 E BIEC g: 
via Tarnów 


via Przemyśl . . . . . . 
Z Chabówki vis Tarnów lub 
Rzeszáv N. „0. . . 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 
Z Rawy via Jarosław . 
Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze- 
myśl... 0... C 
Z Chabówki via Przemyśl . 

Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
przez Stryj . 
Z Hrebenowa od 

Sidi] -. £ «w. ANA . 
Ze Skolego i Stryja . . . . 
4 Chyrowa via Stryj b 
Z Stanisławowa viu Stryj . . 
Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 

nienki, Berhomethu, Radowiec, 

Kimpolungu, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 

Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 

(każdego poniedz.) . . . . 
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 

Radowiec, Kimpolungu, Jass 

i Bukaresztu (każd. poniedz.) 
Z Sokala i Jarosł.wi+ via Rawa 

ruska . > 
A SOLWIE PEN 7. bo 
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 

Podzamcze ... m — 6:14 | 2:25 
Z Podwołoczysk i Brodów na . 

dworz. główny . . . . „.|6—|211 9:30 1045 
Z Brzuchowie od */, do */⁄ i 


odk udon: un pT e e 
dE Aort BA 


9:55 


645 


10], do aj, na 


6 10 


1015 


9-15) 705 
9:16 


218 | 9:50 
2:34 |10 05 


T42) 4:45 
8:05 | 5-10 


9:43|—— |1112 


320 
Z Brzuchowie 
Do Brzuchowie od '/; do *%: 
w święta z a 6 

w dni powszednie 
Janów peire aa AGA E 
Do Janowa od 5 do 15/ i 
m : 


07 A 
Janów od */, do h . . . . 
a w niedziele i święta odcho- 
dzi ze Lwowa . . . . . 
s do ° w 


1:20 
1'0 1:32 
3:20 


4:50 . . 
od '/, 


110| 7:48 
5:26 8:54 


9:45) 8-00) 8:55 
3:60| 9:45| 6:25 


1:05 
1:32 


Do Zimnej wody od 
niedziel» i święta 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocuą od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano. 

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 8. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas Środkowo-6uropejski —godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


SE E 


puia MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


4 
Processio 


in soiemnitate 


Corporis Christi 


wielkie folio 
prawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami 


do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
po cenie 6 złr. 50 ct. 
z przesyłką i opakowaniem o 50 ct. więcej. 


Patent ostatni!!! dwa 
z fabry 0= 
Krawaty wych i anglel- 
skich, co tygodnia Świeże przesyłki, 
otrzymuje i poleca 


STANISŁAW GABRIEL 
we Lwowie, plae Halicki 1. 3. 


IATKA druciana lakierowana do osło- 

ny okien po złr. 1 za metr kw. Klosze 
druciane do przykrywania półmisków od 
much, okrągłe i owalne, sztuka od et. 35 
do . 1*— poleca Piotr Chraąatewski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


KONOM kawaler, obznajomiony z laso- 
wością, przyjmie posadę zaraz lub od 
św. Jana na stół lub ordynaryę. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: „Rolnik* poste 
restante główna poczta Lwów. 419 


REENOSĆ NA SPRZEDAŻ w Bóbrce 
składająca się z 85 morgów pola za- 
sianego zbożem, ogrodem owocowym, dwo- 
ma domami nowymi z całym inwentarzem 
żywym i martwym. Wiadomości udzieli 
właściciel Wilhelm Wondraczek w Bóbrce. 


WZNECA. DÓBR obznajomiony z go- 
spodarstwem postępowem, z gorzelnie= 
twem , z uprawą buraków cukrowych, z 
chowem bydła, szuka od 1. lipea odpo- 
wiedniej posady. łaskawe zgłoszenia pod 
A. B. Jarosław. 423 


|| zdr zarząd realnością, lub szuka 
zajęcia popołudniowego — podupadły 
szlachcie-powstaniec. „Powstaniec* ponte 
restante Lwów. 416 


SIĄŻKI powieciowe,ś humorystyka, ro- 
czniki „Wędrowca* , „Swiata“, tanio 
do sprzedania. Adres: Falke-Myślenice. 


RLEPIK z mieszkaniem, doskonałem 

urządzeniem, rozległą klientelą, w do- 
godnym punkeia, na ulicy Kotlarskiej 1. 
18, jest natychmiast do odstąpienia za 
bardzo mierną cenę. Wiadomości udzieli 
właścicielka, która ze względów osobistych 
zniewolona jest pozbyć się tego intratnego 
zakładu. 4 


PAN medalami tutki Niemo- 
jowskiego 84 wszędzie do nabycia. 


N 


kowska 15. 


A SEZON LETNI 3 pokoje i kuchnia 
z kompletne m umeblowaniem. Eros 
400 


RZE » posiadający studya rolnicze, 
22 Jat praktyki, biegły w kulturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę, poleca się od lipca 1696 r. W. 
Chyóko, Sądowa Wisznia. 307 


NTROLIGATORSKIE ROBOTY wy- 
konuje porządnie i tanio Mund, ulica 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej. 


| ga i włosienne po 20 ct. i 
wyżej, oznaczające kajdany, które od 
lat kilka były wyrabiane przez byłego 
więźnia stanu z roku 1863—4. Tenża sam 
i obecnie takowe wyrabia, i są do nabycia 
w handlu Wgo p. M. Ludwiga ul. Halıcka 
we Lwowie i w Admin. „Ułazety Narod.“ 
Może będą pożądane w 35-letnią rocznicę 
zgonu Sp, Lelewela, gdyż są żałobne. 


Bryndza 


świeża majowa, górska, po złr. 2:28 faska, 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany. 


Konfitury 
1/, kg. 36 ct, kandyzowane owoce '/, kg. 
Bu ct. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bullon 
1 kg. 5 sł. Powidła 5 kg. franco zł. 1:40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1-40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116 


w najmodniejsz. 
fasonach w wiel- 


KRAWATY 


kim wyborze po najniższych cenach 


poleca 


Jan Chlebownik= 
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 


GĄBKI... 


poleca handel 1919 
St. Markiewicza we Lwowie. 


do mycia pOWOZÓW 


duże 


E= 
RĘKAWICZKI 


oryginalne angielskie i francuskie, 
krój Viotorla, stobnowane damskie 


złr. 1:50, męskie 1:50 — polecają 


GÓRSKI I SZYDŁOWSKI 
Lwów, plae Maryacki 


(róg Hetmańskiej). 


Biwo nauczycielskie Henryki Teisseyre 


dawniej śp. Anieli Dembowskiej 7% 
Kraków, Kolejowa 1 


umieszcza nanczycieli, guwernant- 

ki i bony wszelkich narodowości 

z dyplomami nauczyc., muzyką 
i kilkoma językami. 


MASĘ 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 
poleca 


Fabryka Świec 1 blichownia wosku 


Fr. SCHUBUTHA 


| Lwów, Rynek 41. 
Tamże skład 1964 


najlepszych herbat. 


Kłódki amerykańskie 


płaskie po złr. 1:50, 1-70, 1:90 i 2:20, owal- 
ne po złr. 1-85, 2:50 i 3:—. Kłódki te są 
najlepsze z istniejących, dają prawie zu 
pełne zabezpieczenie przed otwareiem. — 
Kłódki garniturowe 6 sztuk z, siódmym 
głównym otwierającym wszystkie od złr. 
220. Kasetki francuskie żelazne na pie- 
niądze od złr. 3:50 
poleca 5570 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 9. 


Poszukują umieszczenia : 
Nauczycielka Francuzka, 


dyplomowana, muzykalna, mówiąca po 
niemiecku. 


Nauczycielka Polka, 
dyplomowana, wysoko muzykalna, dosko= 
nała w fracuskiem i niemieckiem. 


Bona Angielka, 
katoliczka. 
Wiadomości udzieli 


Lm IZOCZOTOWSIZA 
Biuro nauczycielskie w Poznaniu. 


Dobra Krogulec i Wasylkowce 


w powiecie husiatyńskim 
SĄ ZArAZ 8056 


do wydzierżawienia. 


Bliższych szezęgółów udziela Kazimierz 
Horodyski w Żabińcach o. p. Probużna. 


85 odznaczeń, między któremi 14 dy» 

plomów honorowych i 18 złotych me- 

daii. Liezne świadectwa pierwszych 
med. znakomitośei. 


+, + Nowonarodzone dzieci 
ryz (>= których matki nie maj 
í wcale, lub dostateoznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci 
w Bposób najracyonalniejszy. Puszki na pró- 
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
tynentu, profesorów szpitala dzieci i demu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu głównego: 8020 


E". Berlyak 


Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
skład we wszystkich aptekach i drogueryach. 
I pud. mączki dla dzieci 90 ct. 
I flakon mieka dla dzieci 50 ct. 


Wedle świadectwa dyrektora dolno-aust. 
krajow. domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono autentyeznie, iż od zaprowa- 
dzenia w Austryi w r. 1872 tejże mączki, 
pomogła ona znakomicie w 84 wypadkach 
dzieciom , które ssać nie umiały lub z po- 
wodu choroby nie mogły, a tem samem 
zmniejszyła śmiertelność. Przez cały sze- 
reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 
á od lat 30 cieszy się powodzeniem na ca- 
tym kontynencie , to też Nestle'go mączka 
dla dzieci nie jest nikomu nieznaną, 


Stary COGNAC, 


z wina własnego chowu dostarcza, od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 


albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 złr.|w Przeworsku, koło dworca kolejowego, 
naprzeciwko eukrowni, nowo wybudowany Zarw. 


80 ct, Benedykt Hertl, właściciel dóbr 
zamek Golitsch przy Gonobltzw Styryi. 


Pi 
“i 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik f 
we Łwowie, plao Maryaok, === 

a swój bogato zaopa- $%= 
ok Zóny bład 
wyrobów Jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 

cenach. 


Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe, za 
5 złr. 3-rzęd., 
6 złr. 4-rzęd. 
dostarczam 
moje sławne 
kankurency|- 
ne harmoniki 
do rozciąga- 
nia „BOHE- 
MIA“. Po- 
siadają one 2 
podwójne mie 
chy składają- 
e ce się z 11 
części , rogi oprawne w najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo- 


S$ 


wą itd. Każda harmonika jest czysto na- | 


strojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 15/5433 em. 4 zł. 
60 11534 p 
80 SEL » 100/341), „ 6 „ 
Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła- 
ta skrzynki z opakowaniem 75 et, z dłu. 
giemi klapami wysadzanemi prawdziwą 
perłową masą o 50 et. drożej za sztukę. 
llustr. cenniki gratis i franco. 


C. A. Schuster, fabrykant harmonik 
w Graslitz (Czechy). 
Wysyłka za zaliczką. Zamiana dozwolona, 


n 


SANTAL ve MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 
Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienna 

i w głównych aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
RẸ; Mikoląscha , Wewiórskiego , Ruckera, 
lepińskiego, Beisera i Ehrbara. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


| każdej miejscowości 


GAZETA NARODOWA”z Wtorku dnia 9. Czerwca 1896. Nr. 15 


WINO 


1893 — własnego chowu 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 et., czerwone po 26 et., 

enedykt Hertil, właściciel dóbr , zamek 
Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD 


Aux Violettes de Parme 
Hssencya dta chastek Aux Violettes de Parme 
Woda taaletowa. . Aux Violettes do Parmo 
Pomada Aux Violettes do Parme 
Olejek Aux Tiolettes de Parme 
Puder ryżowy. ... Anx Violettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Violettes de Parmo 
37, Bont de Strasbourg, 37 


Nowo założona 
będąea w pełnym ruchu 


A dl 


bardzo korzystnie się rentująca , tuż przy 
stacyi kolejowej Glinna-Nawarya, połączo- 
na własnym toom kolejowym ze stacyą, 
otwarty, obfity kamieniołom , piec kręgo- 
wy systemu Hoffmanna , zńakomite budyn- 
ki administracyjne, bardzo korzystny zbyt 
wapna dla Lwowa i wschodniej Galicyi 


jest z powodów familijnych z wolnej rękijj 


do sprzedania. 
Wiadomość : 


Artur Aprill, Kraków, Grodzka 11. 


P 7 | 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Dr. Chrintoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraoreme, Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 


Zygmunta Ruckera; w Krakowie w apteceją 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap-|f 


8052 


Okrąglaki jodłowe 


potrzebne za długoletnim kontraktem, przy 
znacznym odbiorze, za cenę umiarkowaną. 
Jeżeli możliwe dostawa wozem do granicy 
niemieckiej. Oferty należy adresować: 
Lt. J. 800 an G. L. Daube & Co. Ber- 
8065 

Ë 


tece Leona Kallira. 


lin W. 8. 


i00 do 300 zir. miesiecznie 
mogą zarobić osoby każdego stanu , W 
bez wkładki ka- 
pitału i ryzyka, przez sprzedaż pra- 
wnie dozwolonych losów i papiórów 
państwowych. Zgłoszenia pod: Leichter 
„| verdienst, Rudolf Mosse, Wien. 8049 
a 0. T EMI 
| 


Do wydzierżawienia zaraz 


HOTEL 


ze sklepem, restauracyą, pokojami gościn- 
nemi, stajniami i całem wewnętrznem U- 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrek- 
cya ordynacyi w Przeworsku do dnia 15. 


1ządzeniem. 


czerwca. 


Dokładny 
CENNIK 


najstarszego 


Składu farb, 
i lakierów 


pod fiirma 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska l. 2. 


Firma założona w r. 1843, 


wyszedł już z druku. 


Poszukuje się do Kupna 


majątków przeważnie lasowych, 
z kapitałem wkładowym od 30.000 
do 60.000 złr. oraz kamienicy we 

Lwowie, wolnej od podatku. 


Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokac- 
a Dr. W. Bałubana i Dr. A Vogla we 
Lwowie, ul. Kopernika l. 7, I. piętro. 


Emil Dworzak 
nauczyciel tańców 


przyjmuje łuskawe zgłoszenia na 
ekcya w Biurze dzienników p. Ol- 
szewskiego, ulica Kilińskiego l. 2, 

we Lwowie. 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 


trwałości — dla Lwowa i prowineyi 


A. Zajączkowski 
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


Pracownia gakień damskich 
oraz nauka kroju angielskiego 


(dypl, uczenica prof. Schacka) 


FRANCISZKI BUMEL 


została przeniesioną 
do domu I. 7 ulica Kręta. 


80515 


pokostów 


9. 


(Hopfenhurden-Lsinwand) 


nabyć można tylko w głównym składzie 


EL Lohr i Syn w Saaz. 


Jedyni zastępoy na kontynenoie. 
Próbki 1 cenniki franco. 


8061 


LUBIEŃ 


w pobiiżn Lwowa, Gródka i Szczerca. 
Pora zdrojowo-kąpielowa od 20. maja do 20. września. 


żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 


iki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniezy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Praźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser , maserka i służba kąpie 


pliey zakładowej codziennie msza św. Plerwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 


rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime : 


i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer- 
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 


zabawy i gimnastyka dla dzieci, Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta ; 


powozowa po 75 et. od osoby. 


Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po-: 
ge zwiehnięciach i złamaniach, Okres uzdro- : 


zapalne wypociny. Długotiwałe obrzęki 
wienia po operacyach chirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 


blece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- | 


czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. 
Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd, 
Adolf br. Brunicki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca, lekarz zdrojowy. 


Premiowany najwyższemi odznakami 


=. A NDEI 


nowo odkryty 
Proszek zamorski 


zabija 1 niszezy bezpowrotnie 


3 szwaby, karakony, pluskwy, pohły, moskale, muchy, mrówki, sto- 
nogi, mole, moliki ptasie 1 wszelkie owady z szybkością i pe- 
wnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostanie. 


Fabryka i wysyłka w drogueryi J. Andela „pod Czar- 
nym psem* w Pradze ulica Hussa 13, 7116 


Składy: We LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or- 
łem, Alojzy Hübner droguerja , Rynek l. 38, Piotr Geilhofor RL Earolaiayań 
ul. Krakowska. — Biecz: W. Fusek apt; Biała: E. Kruppa; Brody: W. 
Landesberg amti Bolechów: Karol Düll; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; 
Gródek : J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany : A. Hełm apt.; Jasło: R. Pasch 
apt.; Kołomyja: E. Stenzel npt., J. Sidorowicz, K, Br. Witosławski ; Kopy- 
3 czynce: M. Keder apt., Kossów : S. Bursa apt.; Kraków : Arnold Reifer apt., 

W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim © Friedrich; Krosno: Jan Łazarowicz; Kulików : B. Misiołek apt.; Ku- 
ty: Aleksander Zagajewski apt., Kałusz: A. Szustow apt.; Jarosław: Wi- 
stocki apt., Nowy Targ Jak, Mandi, Ad. Baumann, K. Laeur, 8. Holzgrinn ; 
Nowy Sącz: T. Grossbard, S. Liechtmann ; Przemyśl: A. Faliszewski. Sokal 
Eug. Wysoczański apt., St. Wołkowski dawniej Grett; Sucha: C. Czernieki 
apt. Stanisławów : IA. Beil apt., Wałeryan Ritterman © Co.; Stare Miasto: 
A. Paluch apt., Tarnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; Tar- 
nów: Władysław Brach, obok e. k. Starostwa; Rymanów Eisig Moszkowitz 
i B. Glaser; Wadowiee: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Żółkiew : Juljan | 
Olearczyk ; Złoezów : Józef Gold: Zywiec: M. Pawluszkiewicz — jakoteż do 

nabycia wszędzie tam, gdzie gą wywieszone Andela plakaty. 


Marka ochronna. 


NM za sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
Jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inweutarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł. M 
2. Majątek ziemski , powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. ! 
8. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
anica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 


i martwym, Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 


rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budyuki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 ałr. i a a 63.000 zł. 

„ 5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, '/, mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 


Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


quhrlioDe tone. 


| 


ZAKŁAD KAPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- | 


zawodnietwie zdrojowisk. Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadz- ' 


lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka-. 


nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 


4, Majątek ziemski, powiat Stanisławów, i300 morgów, z tego 
8058 |1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w paftedwyńń stylu a 


"R 
SĄ jt wszelkiego rodzaju papiery i monety 
sa gpo kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
i 
p 


Majątek ziemski 


między Tarnowem a Rzeszowem przy szosie, 30 minut do stacji; 
ogólnej przestrzeni 620 morgów, w tem ornej i łąk 450, lasu 150 m., 
reszta park, ogrody, stawy zarybione iip.; majątek wzorowo zagospo - 
darowany, w najwyższej kulturze, inwentarze żywe i martwe znako- 
mite — zaraz do sprzedania. — Bliższych szczegółów udziela jedynie 
Jan Podwin w Krakowie, ul. Loretańska 1. 10, od godz. 3—5 popoł. 


| Nagroda honorowa | 
Ministerstwa handlu. Ces. król. BE 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 1503 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki połskie mocne, rosolisy przednie , llkiery, 
rumy tak e rek jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Naredówkę, ;Szczutek, Dziennik, Djaheł, Karpatówkę, Specyalności fabryk itd. 
po cenach najprzystępniejszych., 

Czyniąc zadość wielostronnym żyrezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Konluszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. H. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej, 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
s Kontuszówki 60 , 


Laborator yum technologii chemicznej e. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, z. a. 
Stempel 50 ct. 
I. Orzoozenie. "L+ 38, 

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, Że wódka z napisem: „Mosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie- 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rok- 

tyfikowanym spirytusie. | k 
Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najznpeł niej w użyciu zasłu- 


guje. 
Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. P.) 


Piokność, świożość i delikatność cory 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


| HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szezególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


Medale I odznaczenia 
na wszystkich wystawach 


uprzyw. 
krajowych i zagranicznych. 


Loco Fabryka notujemy : 


| 


Briilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 et. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 
Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 


Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr, 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika J. 3, ulica Halicka |. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek l. 2. 


Księgarnia i skład nut 


©. CENTNERSZWERA 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA 
wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa . „ 1 tom, ra. 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa 5 2100 Pp PPL 
Wilma - > legia ni Biml -„ WSD 
Hrabia — Starosta, II wyd. nae a SSO S AOO 
Jędrzek, 1892 . 5 PES p 1, %0 
Linoskoczka , 1862 , , M2 „I „02499440 
Wczorajsi, serya I., 1892 . . e dy wiata Jl 4.4550 
Nokturn Szopena, 1892 o > o leg sg 4 0 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów 193,50 W 16 TSSE20 
Z różnych pułków, 1893 —. " 2 „21/7 >W4Q 
Prócz tego majświeższe nowaści: 
Nera Polacca, 1895, Lwów 5 1 tom, rs. 2 kop. 40 
Swat, 1835, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez uałwia in LARJ80 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, IE. wyd. 2 „ „3 „ — 
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa mógl A= 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa UFL-R glx ER 
High-life Doktor, 1896, Lwów w A Lady ini 39 w GE 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . Gl ma AńG af Z 
Wezorajsi, serya II., 1896, Warszawa . R WEP PERON TW 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Ebro HF" H+ Pet 
Kantor wymiany 


k. apez, galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


żadnej prowizyi. 
Jako dobrą I pewną lokacyg poleca: 


4:|,*/, liscy hipoteezne 
5e/, listy hipoteczne premiowane 

4*/, listy hipoteczne koronowe 

40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

40|, listy Banku krajowego 

dk obligacye komunalne Banku krajowego 
4'/1%j, pożyczkę krajową galicyjską 

4°], pożyczkę krajową galic. koronową 

40/, pożyczkę propinaeyjną gulicyjską 

b.j. pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0|, pożyezkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę pr plnacyjną 


węgierską 
4°]. węgierskie obligacye in 


emnizaeyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juś płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
koastów, 

Do efektów, n których wyczerpały się kapony, dostarcza nowych 
arkaszy kuponowych, za zwrotom kosztów, która sam ponesi. 


Pręt tter Petter rriki 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


i 


